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A m b a s a d o ro w ie  am erykańscy
o szansach wojny i pokoju

(TELEFONEM Z LONDYNU OD W Ł A S N E G O  KORES­
PONDENTA)

(Lup). Według wiarogndnycłi informacyj, poglądy 
ambasadorów Stanów Zjednoczonych na sytuację europejską 
są następujące:

Ambasador amerykański w Paryżu, BuUitt, uważa 
wojnę za przesądzoną.

Ambasador Stanów Zjednoczonych w Brukseli Da- 
v tes sądzi, że żadnej w ojny nie bodzie.

W reszcie ambasador w Londynie, Kennedy, twierdzi, 
że szanse w ojny ł pokoju są 50 na 50.

W każdym razie w szyscy posłowie Stanów Zjedno­
czonych w Europie m ieli otrzymać polecenie, aby byli na 
swoich placówkach w pierwszym tygodniu sierpnia, —  na 
lipiec mogą być urlopy.

Również podobno i dyplomaci francuscy otrzymali 
instrukcje nie opuszczania placówek przez miesiąc sierpień.

Kttler a Gdańsk
(TELEFONEM Z LONDYNU OD WŁASNEGO

PONDENTA)
KORES-

BEZPIECZEŃSTWO GDYNI

(Lup). Z Monachjum donoszą, że przybył tam JTitler, 
który wydał przyięcie dla w łoskiego ministra propagandy, 
Ylfieriego. U wagę obecnych na bankiecie zwracał fakt, że 
sala ozdobiona była herbami Gdańska. Z tego szczegółu, jak 
i innych danych oraz z tonu prasy niem ieckiej wnioskują, iż 
Hitler nie zamierza skorzystać z sugestii Chamberlaina roz­
poczęcia rokowań z Polską w przedmiocie Gdańska.

Święte narodowe i aresztowania w Paryżu
(TELEFONEM Z LONDYNU OD WŁASNEGO KORES­

PONDENTA)

Jednym  z niepokonanych do­
tychczas hamulców m entalnych 
w dziedzinie rozwoju naszej m a- 
tyn is tyk i  jest faŁzywe zapatry ­
w anie na kwestjg bezpieczeń­
stwa Gdyni, z k tó rą  sio wiąże im 
pet inw estycyjny i osiedleńczy. 
Istn ieją  dwa źiódla bezpieczeń­
stw a narodowego s tanu posiada­
n ia - 1) siła m ilitarna całego na­
rodu. 2) i międzynarodowa ko­
o rdynac ja  interesów ekonomicz­
nych, um iejętne: stworzona przez 
zainteresowanego w utrzym aniu  
tego stanu posiadania.

W zapatrywaniach przecięt­
nego obywatela na Gdynię i przy 
szłość naszą na wybrzeżu, p rze­
waża w ybitn ie  czynnik m ilitar­
ny. Nie chcemy go niedoceniać, 
lecz uważamy, że polska racja 
stanu w tej rmerze wypowiedzią 
ło się dostatecznie na terenie po 
lityki międzynarodowej, iden ty ­
fikując wielokrotnie posiadanie 
tego skrawka wybrzeża z kw est­
ią niezależnego by tu  państw o­
wego, którego każdy naród bro­
ni wszelkiemi możliwemi środ­
kami aż do rozpętania wojny  
włącznie —  i to bez chwili wa­
la n ia .  Społeczeństwo polskie na­
tomiast wyraźnie nie docenia 
drugiego czynnika bezpieczeń­

s t w a  —  n a tu ry  ekonomicznej. 
Na przestrzeni historii ostatnich

(Lup). Wiadomości, które nadchodzą z Paryża, wska- 
tują, że wczorajsze św ięto narodowe upłynęło pod hasłem  
ledności wśród w ielkiego entuzjazmu. W szczególności en­
tuzjastycznie miały być witane oddziały angielskie.

Onegdaj i wczoraj w Londynie z okazji francuskiego 
.w ięta narodowego wywieszono na bardzo w ielu gmachach 
publicznych i domach prywatnych chorągwie o barwach 
francuskich

Ponadto z Paryża donoszą, że aresztowano tam dwu 
nowych dziennikarzy francuskich, oskarżonych o branie sub 
;vdiów z Niemiec

W eek-end premiera
(TELEFONEM Z LONDYNU OD WŁASNEGO KORES­

PONDENTA)

(Lup). Premier Chamberlain wyjechał wczoraj na 
week - end na w ieś. Oczekują tutaj, że week - end bieżący 
•mnie w  Europie spokojnie.

stuleci miał on nader wybitne 
znaczenie, stanowiąc źródło po­
tęgi hanzeatyckiej, w pływ ów  We 
netj i ,  Florencji — stw arzając po 
lityczną formę wolnych miast,
u trzym ujących  swe wpływy i 

*
znaczenie mimo najkrw aw szych 
wojen i zaborów.

Równowaga m iędzynarodo­
wych interesów i racja  ekonomi­
czna posiadającego aany  port 
k ra ju  — łącznie stanowią nader 
poważny czynnik którego w ła­
ściwości dynamiczne b y n a jm ­
niej nie osłabły tak  dalece, jak to 
się przeciętnie sądzi z uwagi na 
a w olucję form stosunków poli­
tycznych w XX wieku. Mówiąc 
innym  językiem  —  jeśli G dy­
nia będzie m iastem  miljono 
wem o ludności wybn nie pol­
skiej, jeśli zainteresowane w 
niej będą polskie m iljardy  i mil- 
jony angielskie, szwedzkie, ho­
lenderskie i am erykańskie — je ­
śli na jej egzystencji w tym u- 
kładzie stosunków politycznych, 
jaki istn ie je  —  bedzie zależało 
m ety lko  Polakom (analogicznie 
jak to kiedyś było z A ntw em ją) 
— to bezpieczeństwo jej w sen­
sie politycznym będzie row m e 
pewne jakgdyby gw arantow ały  
je najdoskonalsze a rm a ty  świata. 
Związanie Gdyni organiczne z 
7ednej strony z całym  kom plek­

sem gospodarczym Polski — z 
drugiej zaś z trybam i m echani­
zmu gospodarki światowej, m ię­
dzynarodowemu interesam i gru- 
powemi — uczyni zabór Gdyni 
— niemożliwym.

Z tego punk tu  widzema — 
każda złotówka swoja i obca za­
inwestowana w Gdyni —  każdy 
nędzarz z Drewmanej W arsza­
wy, k tó ry  na piechotę p rzyw ę­
drował z głębi Polski do Gdyni, 
asp iru jąc  do roli jej mieszKań- 
ca — to cegiełka na fundam enty  
polskiego praw a do życia w g ru ­
pie narodow pierwszej klasy, ko­
rzysta jących ze wszystkich dóbr 
świata, k tó re  czerpać można je ­
dynie za pośrednic tw em  w łasne­
go gospodarstwa morsKiego.

Form ułując tę tezę baidziej 
konkre tn ie  należy 1) stworzyć 
dogodne w arunki dla inwestycji 
w Gdyni a) kapitału  polskiego, 
b) lojalnego kapitału  zagranicz­
nego. Poglądy nasze w tej dzie­
dzinie nie daleko wyszły poza szo 
winistyczną, zarażającą dziś n ie­
stety cały  świat, krótkowzrocz­
ność, zwłaszcza jeśli chodzi o k a ­
pitały obce. Gdynia jest jednak 
zbyt ważnym  czynnikiem histo­
rycznym  w  życiu naszego narodu 
i jesteśm y za biedm na to, aby z 
tego rodzaju krótkowzioczności 
robie cnotę, zamiast z całą  od­

wagą cyw ilną i energ ją  ją  zw al­
czać. P ort  handlow y o ty le  ty l ­
ko może w m esć nowe i ożywcze 
czynniki do gospodarstwa naro­
dowego, o ile jest wyposażony 
należycie w m iędzynarodowe 
stosunki i powiązania gospodar­
cze stanowiące istotę m echaniz­
mu światowej wym iany. Tych 
nowiazań i stosunków nie osiąg­
nie się nigdy, bez stworzenia do 
brych w arunków  współpracy z 
kom órkam i obcych intei esow i 
i.aniechania cieplarnianej hodo­
wli, zdaleiea od przyrodzonych 
praw  surowej konkurencji — w 
stosunku do w łasnych jednostek 
gospodarczych.

Pozatem  należy st-worzyć mo 
żliwie sp rzy ja jące  w arunk i  d.a 
rozwoju samego rmasta. abv za­
pewnić mu możność szybkiego 
przyrostu  ludności. P rzyrost  ten 
jes t  uzależniony w  stosunku pro 
stym  od przyrostu warsztatów  
pracy, zwłaszcza nieprzenoś- 
nych, a więc rozwoju przem y- . 
siu i hand lu  w Gdyni. Łatwo 
jes t  spostrzec, że uprzem ysło­
wienie i rozwój handlu  w  Gdyni 
w sposób zupełn e ścisły wiąże 
się z zagadnieniem jej bezpie­
czeństwa.

Tadeusz Nowacki.

14 lipca w P aryżu
W uroczystościach w zią to  uc!z*ał m ii|on osób

lie toto ima Rnelia ia Wato
WASZYNGTON. Pai Z kół. zbliżonych do władz rządo­

wych, jak również z kół, zbliżonych do delegatury apostolskiej 
oświadczają, iż nic im NIE JEST WIADOME O TEM, JAKOBY  
PREZYDENT EOOSEYELT MIAŁ WRĘCZYC DELEGATOWI 
APOSTOLSKIEMU AMLETO CICOGNARI ORĘDZIE PRZED 
1EGO WYJAZDEM Z WATYKANU.

la ra n  m
Nowy wynalazek angielski

LONDYN, Pat. „Star“ ogłasza rewelacje na temat nowych 
f*T5 tyjskich dział przeciwlotniczych kalibru 3,7 cali. DZIAŁA TE 
ZGRUPOWANE PO 4, MOGĄ BYĆ KIEROWANE PRZY PO­
MOCY ELEKTRYCZNOŚCI. Po nastawieniu ich na cel ruchomy 
mogą Dodohno nadążać za nim automatycznie. Baterja 4-ch »przę- 
/onvch dział przeciwlotniczych tego typu STRZELAĆ MOZĘ PO­
CISKAMI 66-FUNTOWYMI NA WYSOKOŚĆ 7 MIL W TEMPIE 
5(1 POCISKÓW7 NA MINUTĘ. Pociski te mają skutecznie razić 
cel, wybuchając już w odległości 50 m. od niego Podt zas ćwiczeń  
-tracono temi pociskami wybuchowymi próbny samolot na w yso­
kości 1.000 m,

PARYŻ, Pat. Wczorajszy obchod święta narodowego we 
Francji był » zczególnie uroczysty Przypominał on święto narodo­
wa 14-go lipca, obchodzone w roku 1919 po zw ycięstw ie, kiedy 
żołnierze armij sojuszniczych defilowali pod lukiem tryum fal­
nym. Podobnie dzisiaj jedną z głównych cech charakterystycz­
nych obchodu był udział yy rewi yyojsk brytyjskim

3 1 POL GODZINNA DEFILADA

Rewja rozpoczęła się o godzinie 9-ej i trwała do godz. 1.1 
min 50 Przestrzeń pomiędzy placem Gwiazdy, a placem Zgody 
wypełniły olbrzymie tłumy ludności, szczelnie pokryyyając chod­
niki pól Elizejskich. Ponad lukiem tryumfalnym powiewał olbrzy­
mi sztandar trójbaryyny. Grob Żołnierza Nieznanego tonął w  po­
wodzi kwiatów. Wokoło placu wznosiły się białe maszty, przybra­
ne flagami brytyjskieim i francuski cmi. N ietylko chodniki były 
wypełnione tłumami widzów, nic było ani jednego wolnego m iej­
sca ani w oknach, ani na balkonach, nawet dachy czerniły się od 
tysięcy widzów.

Wzdłuż pól Elizejskich wznosiły się trybuni Wokoło pla­
cu Gwiazdy ustawiły się czołgi. O godz, 8 m. 45 trębacze oznajmili 
nrzyhycie prezydenta Republiki. Samochodowi jego towarzyszył 
szwadron gwardji republikańskiej w błyszczących kaskach. Po 
prezydencie przybyli piem jer Daladier, minister marynarki Cam- 
pinchi, minister lotnictwa Quy la Chamhre. Na trybunie prezy­
denta obok przewodniczącego Senatu Jeanneney i przewodniczą­
cego Izby Deputowanych IIerriot'a, członków rządu i korpusu dy­
plomatycznego, zasiadał również sułtan Marokka oiaz przewodu ■ 
czący bułgarskiej Izby Deputowanych Muchanow.

WINSTON CHURCHILL NA TRYBUNIE

Obok generała Gamelin widać było admirała Darlan, gen 
v'■illemin brytyjskiego ministra wojny Hore Behsha, p:erwszego 
lorda admiralicji sir Dundlcy‘a Pounda, marszałka si r Cyril Newal- 
la, dowódcę brytyjskiej broni lotniczej, szefa sztabu armji brytyj­
skiej lorda Gorta i innych. Powszechna uwagę zwracał W insfen  
Churchill, hlory przybył do Paryża samolotem w  nocy.

DELEGACJE Z CAŁEGO IMPERJUM.

Na trybunach honorowych zajęli miejsca przedstawiciele 
rożnych ras, zjednoczonych w imperjum francuski cni, a więc: li­
czne delegacje z Algieru, Tunisu, Marokka, Indochm. delegacje z 
francuskiej Afryki zachodniej, i  francuskiej Afryki podzwrotni­

kowej, przed-tawieiele sułtanów z Kamerunu, delegacje z Gwa­
delupy, Kajenny, Madagaskaru. Martyniki,, Nowejjj Kaledonji. O- 
ceanji, wy sp Saint Pierre et Miąuelon z Somalji fr meuskiej i wre­
szcie z Togo.

POŁĄCZONE E S K A D R ! I RANKO - BRYTYJSKIE.

O godz. 9 min. lu  rozległy się dźwięki Marsy ljanki Po krót­
kiej uroczystości w ręczenia odznaczeń, ponad tłumem, liczącym  
około miljona osób, ukazali się eskadry powietrzne francuskie i 
brytyjskie (400 samolotów). Samoloty unosząc się na nieznacznej 
wysokości ponad aleją pól Elizejskich, poprzedzały wielką rewję, 
która wkrótce się rozpoczęła. Wzięło w niej udział 30 tysięcy żoł­
nierzy różnych ras i różnych rodzajów broni. Pochód otwierały 
oddziały uczniów szkół wojskowych: szkoły politechnicznej i
zkoii w Saint Cyr Przy jęli ich entuzjastyczne okr/yki: „Niech zy

(Dalszy c.ąg na stronie 2 -ej.)

ina siu i
rozpoczną się c?z?$ieisz<» uroczystości 

zwycięstwa r.ad Krzyżakami
WARSZAWA, Pat. Zwycięską pieśnią z pól Grunwaldu 

rozpocznie Polskie lladjo dzień 15 lipca.
W dniu 15 lipca cala Polska obchodzi pamiętną rot Lnice 

zwycięskiej bitwy pod Grunwaldem, kiedy zjednoczone wojska 
polsko^- litewskie rozgromdy nawalę krzyżacką.

Dzień ten, na którym Polskie Radjo opracowało specjalny 
program, rozpocznie się bohaterską pieśnią „Bogu Rodzica**, śpie­
waną przez rycerstwo polskie przed bitwą.

O godz, 12,05 prof. Henryk Mościcki w audycji, przezna­
czonej dla najszerszych warstw ludności, omówi znaczenie bitw y  
dla dziejów naszego narodu, O godz. 19,40 odczyt p t. „Bitwa pod 
Grunwaldem-- wygłosi dr. W ładysław Dziewanowski, o godz. 21 
recytacje z Krzyżaków' Henryka Sienkiewicza. W szystkie rozgło­
śnie Polskiego Radia nagrywać będą przy pomocy samoi ho do w  
transmisyjnych na płyty fragmenty uroczystości, jakie odbywać 
się. będą w całym  kraju Nagrane fragmenty odtworzone będą w  
programie Polskiego Radja w  niedzielę o godz. 20,10
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Rooseyelt wezwał Senat do uchwalenia
zmiany ustawy o neutralności

WASZYNGTON, Pat. Prezydent Roosevelt w ystoso­
w ał wczoraj do kongresu orędzie, w  którem wzyw a kon­
gres do jaknaiszybszego rozpatrzenia ustawy o neutralności. 
Orędzie to zostało zredagowane po dłuższej konferencji z se­
kretarzem stanu Hullem .

W ASZYNGTON, Pat. W orędziu, skierowanem  do 
kongresu prezydent Roosevelt wbrew  uchwale komisji spraw  
zagranicznych Senatu, wzyw a kongres do uchwalenia usta­
w y o neutralności jeszcze w  ciągu Dieżąccj sesji, co leży ,.w  
interesie pokoju, bezpieczeństwa i neutralności amerykań­
skiej

Do orędzia prezydenta Roosevelta dołączona została 
dełda^acja sekretarza stanu Eulla. z której tezami, jak stw ier  
dza orędzie, prezydent zgadza się całkowicie. W obecnych  
niebezpiecznych warunkach — głosi deklaracja llu lla  —  
musi byc bez zwłoki przedsięwzięta ze strony rządu Stanów  
Zjednoczonych, szczerze pragnącego pokoju, akcja zapobie­
gająca wciągnięciu kraju do wojny.

Następnie Hull raz jeszcze wyłuszcza w  swej dekla­
racji zasady swego programu neutralności, sformułowane 
w  6 punktach:

1) zakaz wjazdu statków amerykańskich w sferę dzia 
łań wojennych.

2)  ograniczenie przebywania obywateli Stanów Zje­

dnoczonych na terytorjacn oojętych wojną,
3) zapłata gotówką za towary eksportowane ze Sta­

nów Zjednoczonych do krajów prowadzących działania w o- 
ienne,

4) utrzymanie dotychczasowych ograniczeń w  spra­
w ie udzielania pożyczek i kredytów stronom walczącym,

5) kontrola nad funduszami i zapasami złota stron 
walczących, złożonemi w  Stanach Zjednoczonych,

6) utrzymanie komisji kontroli i dotychczasowego 
system u licencji na wywóz broni

iw lia liltu jm #
LONDYN. PA T, riandczyk  Lawj.ence D rak lea  został skazany n a  

20 la t ciężkich robot przez sąd  przys.ęgćych w B irm ingham  za  udział 
"  zam achach tero ry styczn j eh. L aw rence P im lu ea  usiłow ał dosta^ się do 
skłr-du z am unicją  w celu w ykradzenia m ateriałów  wybuchowych.

LONDYN. FA T. W  S a lfo rd  pod M anchester n a s tą p ił "wybuch w 
itłduym z domów dochodowych. P o lic ja  w ykry ła  akład m aterjałów  wybu 
c.ho/.ych i je s t prześw iadczona, ze cnouzi tu  o nowy zam ach terorysrow  
u la r .ć sk ic b

l a n  ra i?  i  ffiji n
K£»£ŻNiC2&A LOEWENSTEIN BADZIE WYSIEDLONA

PARY2. PAT. Dzienniki paryskie zapowiadają, że dwaj 
■uiiszrowani. o których ogłoszono, są p ik o  wstępem do wielkiej 
akcji,, mającej na celu oczyszczenie terenu prasowego i politycz­
nego Francji z osób, pozostających mniej lob więcej świadomie 
ita usługach niemieckiej propaganuy.

Dziennik „Pa/is Soir“ twierdzi, że aresztowania dokonane 
w wyniku pierwszych dochodzeń, obejmują okuło 150 osob.

„Populaire", pisząc o tych aresztowaniach twierdzi, rże w 
•twiązk” z niemi pozostaje wydalenie z granic Francji niemiec­
kiej księżniczki Loewenslein, która wydaicna w swoim czasie 
z ArigH, przebywała w ostatnicn dmacn w Paryżu. Dziennik 
zwraca jednocześnie uwagę na niedawny JVłbvt w -Paryżu iiełej 
arystokratki niemieckiej księżniczki Hohenlohe.

„Paris Soir‘ twierdzi, że dochodzenie w tej sprawje pro 
wsadzi były inspektor pclicji Bunnj, znany z czasów ałery Sta­
wiskiego.

PARYŻ. PAT'. .Szereg dzienników podaje nazwiska dwóch

osób, 'zamieszanych w sprawie :przeciwko bezpieczeństwu pań­
stwa. Są niemi: \ubin, szef działu informacyjnego .„Tem ps“, 
oraz portjer, akwizytor ogłoszeniowy „Figaro11. Dzienniki pod­
kreślają, ze .osoby te prowadziły swrą działalność na własną 
odpowiedzialność, p-oza wiedzą odnośnych dzienników, w któ­
rych pracowali i zupełnie niezależnie od swych zajęć zawo­
dowych.

SPORY OWIEC a GENTEM NIEMIECKIM W ANGLjł

LONDYN. PAT. W Richmond rozpoczął s ię  proces prze­
ciwko niejakiemu Donaldowi Atsam >owi, poJającetnu cię za dzień 
nikarza, który prowadził dział wyścigów'. Aliędzj innymi, jako 
świadek zeznaw ał. pułkownik CoOke z „hileiligence Department* 
ministerstwa wojny. Sąaowi przedstawiono bczne fotograficzne 
korj.. korespondencji .z lóżnemi firirami niem. ickiemi. Oskarże­
nie zarzuca Adamsowi, iż podczas popytu w Niemczech nawiązał 
on -kontakt z  agentami niemieckiego wywiadu, działającego .prze­
ciwko Wielkiej Brytrwji i sam został płatnym agentem nie­
mieckim.

G o n . Franco sdrzuca myśl o wojnie
w  razie k o n flik tu  zachcwa neutralność

LIZBONA. PAT W wywiadzie, udzielonym dyrektorowi 
dz*'-unika „Diano de Noticia s 1 gen. Franco oświadczył m im: 

„Nowy ustrój hiszpański nie jest ani włoski, ani niemiecki. 
Niewątpliwie w  obecnej organizacji Niemiec i ich ideologji 
ist-reje wiele instytucyj Hiszpanji XVI wieku. Lecz każdy naród 
ma swe konieczności i swe tradycje. Nowe państwo hiszpańskie 
Kozie państwem hiszpańsKiem. Staram się pod kątem widze­
nia społecznym, znieść walkę klas, ochraniając mniej posiada­
jąc; ch, poddając kapitał reglamentacji, budując domy ekono­
miczne, przyznając pożyczki ojcom rodziny na potrzeby wycho­
wania dzieci i t.d. Ruzpocziiiemy też -walkę z bezrobociem.

Na uwagę dienniKarza , że tak rozległy program społeczny 
jaże domniemywać długiego okresu pokoju, gen Franco odpo- 

,wiedział: *
yNie wierzę w wojnę. Odrzucam mysi o wojnie. Nie-wi­

dz* obecnie żadnej sprawy na świecie, która nie mogłaby być 
rozv- :ązana środkami dyplomatycznemi i pokojowymi.

Na pytanie, czy polityka hiszpańska, o ile wybuchnie woj­
na która me dotsnie Hiszpanji,^ będzie polityką neutralności, 
gen. r«ł odpowiedział bez wahania: Hiszpanja zajęta Jest odku­

ci m a  narodową, dla której potrzebny jest pokój. Jakiż naród 
móg'b\ myśleć, że ~doła tmitknąć jeżeli nie pod wrzględem mi­
litarnym to przynajmniej ekonomicznym powikłania -o charak­
terze powszechnym. W.obec takiej ewentualności Hiszpania sta­
rać się będzie, o ile możności byc neutralną i zostanie nią dopó­
ki jej terytorium, jej honor, lub jej interesy żywotne nie zostaną 
dotknięte.

Zapytany w sprawie wizyty min. Ctano, gen. Franco oo- 
w udziat: Ciano oddaje nam wizytę, którą złożył niedawno hisz­
p a n k i  minister spraw1 wewnętrznych. O ile, wobec zwyczajów i 
częstotliwości tego rodzaju wizyt, takt ten niema wiel-kiego zna­
czenia ntiedzynarodowego,, to z punktu widzenia wewnętrznego 
pizeciwnie, obecność ministra spraw zagranicznych Włoch d,aje 
narodowi hiszpańskiemu sposobność okazania swych uczuć do 
naszych biaci włoskich, -którzy walczyli tak szlachetnie i i tak 
chwalebnie przy naszym boku

Wkońcu gen. Franco podkreślił, że stosunki pomiędzy Por- 
tugalją a Hiszpanja kierowane są sytuacją geograficzną krajów 
i wyraził życzenie, aby stawały się one coraz ściślejsze.

14 llpca w Paryżu
(Początek na stronie l  -szei>

je armja’*, „Niech żyje Francja*1. Entuzjazm ten wzrastał córa* 
bardziej w  miarę tego jak oddziały wojsk zbliżały się do placu 
Zgodj Poiicja z trudem utrzym ywała publiczność na chodnikach. 
Następnie ukazali się żołnierze angielscy: grenadierzy gwardji
szkocka gwardia, irlandzka gwardja, walijska gwardja i wreszcie 
oddział marynarzy brytyjskich, który w yw ołał największy entu­
zjazm

W rewji były reprezentowane wszystkie rodzaje brom 
zmotoryzowanej. Defiladę zam ykały olbrzym ie czołgi nowego ty ­
pu, które po raz pierwszy oglądała publiczność paryska

WASZYNGTON PAT. Prez jdent Ro-osevelt przesłał pre­
zydentowi I “bt-unowi telegram z oKazji francuskiego święta na­
rodowego, w  którym w inreniu narodu amerykańskiego j »wo- 
jem własnem, życzy „pokoju i stałego szczęścia narodowi fran­
cuskiemu11.

im  n iń  ' i i  tpsij ifc
H to s i n t r c p a l i  M i t s i t !  z a t a  f l i e i i w  i  T f b I s
BERLIN, Pat. Dopiero w  dn iu dzisiejszym  czynniki 

oficjalne, a na ich rozkaz prasa informują opinję niem iecką  
o akcji em igracyjnej z południowego Tyrołu, podjętej za po­
rozumieniem rządów niem ieckiego i włoskiego.

N iem ieckie biuro informacyjne, polemizując z ostat- 
niemi don.esieniam  paryskiego „Temps", ujawnia następu­
jące szczegóły tej akcji: emigracja N iem ców  z południow e­
go Tyrolu, która jest obecnie w  pełnym  toku. odbywa się za 
zgodą obu rządową a NA PO D SIA W iE  DEKLARACJI KAN  
CLEilZA HJTLERA, ZŁOŻONEJ SWEGO CZASU POD­
CZAS WIZYTY RZYMSKIEJ. Akcji tej niemieckie biuro 
infoim acyjne nadaie charakter „dobrowolnej reemigracji*' 
jrzyczem urzędowa agencja niem iecka usiłuje złagodzić po­
ruszenie, jakie akcja ta w yw ołać musiała zagranicą i tw ier- 
idzi, że w  połudnm w jm  Tyrolu ma ona jedynie na celu li­
chwy cem e w  ramy planu tr walącej iuż od dłuższego czasu 
„dzikiej emigracji ludności niem ieckiej".

Depesza ęen. Kasprzyckiego
do Aeroklubu gdańskiego

WARSZAWA. PAT. Z -ka/ji dziesięciolecia AerokJuhu gdan 
r-kiego, mmusrer spraw wojskowych przesłał do Komitetu Urga- 
nfzacy nego obchodu dziesięciolecia następującą depeszę:

Ac roklub Gdański, Gdynia —  Rumia
„W  dniu zamknięcia dziesięcioletniego okresu działalności 

Aeroklubu Gdańskiego, przesyłam sardeczne gratulacje .i j e ż e ­
nia rozwoju placówki, pracującej dla potęgi skrzydeł polskich 
nad Bałtykiem".

Minister spraw wojskowych T. Kasprzycki, gen. dyw.

Dziennikarze litewscy w Zakopanem
ZAKOP ANŁ. PAT. Wczoraj wieczorem przybyła do Zakopane­

go g ru p a  dzienn ikarzy  li te -v.su.ich
PuT-itani n a  dw orcu ko le jo w ixn przez  przedstaw icie li miejscowe- 

gc i.połeuzenstwa goście udali się Kolejką aa szczyt Gubałówki ttdz-.e 
spożyli o b ia t, m ając rów nocześnie okazję do podziw ian ia  wspaniałego 
.ira jo tra z u  ta trzańsk iego . N astępn ie  udano  się de ho te lu  „Bristol % 
stam tąd  rano do K uźnic  skąd  ko lejką linową n a  K asprow y W ierch,

N astęniiie  au tokaram i poiechano do Jaw orzyny  Spiskiej, gdzie 
ic „zeiio zameczeK Puna Prezydenta R zeczypospolitej. Z Morskiego 

Oka goście litew scy  w rócili do Z akopanego b y  w ieczori m wyruszyć w  
dalszą podróż po Polsce.

Działacz „Bundif osadzony w Berezie
WARSZAWA. FAT, Dnia 14 hpca został zatrzymam i ode 

słany do nuejsca odosobnienia w Berezie Kartuskiej adwokat dr. 
Leon Feiner, jeden z czołowych działaczy „Bundu*1 na terenie 
Krakowa, właścic.el kamienicy oraz placu budowlanego

- - n w n a .  w  •>*—*

Z BRĄSŁAWSK1CH WRAŻF.N I REFLEKSYJ.

„G o s a -c h J  h ro n i! SC
H-fl*

B okaw iak i dow ódca oddziałów  po 
rłatańczych n a  Brasław.-?zczyźnie,. ś.p. 
ksiądz Michiiił Buklai-cw icz, gdy sto- 
ąe nad  w ykopanym  w łasnem i rękam i 

rro b tu i, jpo:jw»«ł w lu fy  karab inów  so 
w icekieh katów , niezaw odnie oczami 
duszy ^obą.cŁrł Jóli-skie zwycięstwo, któ 
rejto jedn-t m ze źródeł była iego ol ia- 
!•*, —  ale napew no n ie  prz.i puszczał, 
że po 20-stn  la tach  od jego zg-otiu 
patuioó r ą o  zosta-niw uczczona w  Ikaź  
ni w łaśnie w taki sposób, ,’ak to się sta  
ło -dn. 29 czerw ca 1939 r.

Dv ttd /iesio lrc ie  tak  niezwykłego 
CUjnu. jr l t  pow stanie, ja k  w alki z.broj- 
ue pod dowództwem księdza katolic- 
kieiro, [>owimioby głośuicau echom roz­
brzm ieć wT i-aloj P o lsce ; należ.ełoby się 
spodziew ać w ielkich .nan ifostacy j pa- 
trjo fycznych  trszędzie, a  już szczegól­
nie we w szystk ich  m iastach wo.iewódz

tw a v ileńsk iego; możnaby Oyio przy- 
IHiszezać, że. do Ik aźn i .zostani sk ie ro ­
wane pociągi po p u la rn e ; że fo to g ra f- 
.jc i  życiorysy księdza - dowódcy po­
w stańców  ukażą  się we w szystk ich  „za 
-sopismach, a  liczne broszury od tw orzą 
przeb ieg  akc ji 7 p rzed dw udziestu  la t ;
—  że wreszcie ehoć ]*) dw udziestu  la ­
tach  znajdz ie  się gdzieś Ulica księdza 
JJicliała B uitlarew ieza, k toś gdzieś 
w m unlje  pam iątkow ą tabhcę , a  p rzede 
w szystkicm  jak iś  kom ite t p osta ra  mę  
o pom nik nad grobem  Dohatera.

Tego w szytki ego n ie  było. LTroczy-. 
.-.tóS-i odbyły się w rnm eeh pow iatu  i 
żadnego echa nie -wzbudziły. Z resz tą
—  w ja k i sposób dz.iś można wr wołać 
zain teresow anie szer-3z.-^ro oeółu wspom 
n ien iam i'p o w stan ia  Drasław3k 'e g o ? K a 
żdy się spy ta  • —  Co to za pow stan ie  ? 
K im  był ksiądz B uklarew icz? —  a  na

te p y tan ia  n ie  m ożna odpow iedzieć 
flak, ja k  się zw ykle odpow iada w  po­
dobnych w ypadkach : —  Niech pan 
przeczy ta  taKa a tak ą  książKę czy nro 
jz u r ę !...

N iem a tak ie j k siążk i! J e s t  copraw  
da obszerny i ciekawy życiorys ks. Bu 
klarew icza, sk reślony  przez w ybitne 
p isarsk ie  i p ro feso rsk ie  pióro, ale znaj 
du je  się w rękopisie, czekając n,a wy- 
uawcę...

W ięc .w .małem m iasteczka, o k tó re  
go is tn ien iu  .szerok i ogół nic n ie wie, 
odbyły się jak ieś  uroczystości, zw iąza 
ne z pow staniem , o którem  również 
n ik t mc nie wie, a k tó re  zasrugujc na 
w ielką uw agę i u trw alen ie  w pam ięci 
potom nych. Było więc źle?

A w łaśnie, że —  nie! Oczywiście 
byłyby n iety lko  pożądane, ale w prost 
konieczne szersze ram y  uroczystości, 
lecz tru d n o  o głębszą trość, o bardziej 
w zruszającą form ę od te j, k tó ra  zosta 
ła  nadana obchodowi ku czci ks. M. 
B uklarew icza. A właściwie n ie  było 
żadnego obchodu. zorganizow anego

przez jak iś  obyw atelski -komitet, bo  to, 
co się odbyw ało w Ik aźn i 29.V I., m ia 
ło -za p rzyc7,ynę nie aamą ty lko  chęć 
ofltw>orzenia wyjiadków niedaw nej prze 
szłości, ale przedew-szystkiem p o trze ­
bę d n ia  dzieuejszego  i kon cczn-c 
stw ierdzen ia  pew nych m ożliwości na  
jirzyszłość.

Is to tą  uroczystości T kaźm eńskich  
lp  ua p rezen tac ja  oddziałów  Obrony 
'N arodow ej. J e s t  rzeczą ogólnie znaną, 
że ua pew nych terenach  pow sta ją  pu ł 
ki i b rygady, m ające c h a ra k te r  te ry ­
to ria lny . żo łn ierze tych  oddziałów, 
w erbujący  się z w yrobionych rezerw i 
stów, orzym ują całkow ite  oporządze­
nie (m undur, płaszcz, bu ty , plecak 
etc. —  w-s/.ystko w najlepszym  g a tu n ­
k u ), k tórem  op iekują się bezpośred­
nio, trzym ając  -je n siebie w domu. K a  
żdy więc w każdej chwili może się 
przeobrazić -z „cow ila“  w donrze opo 
rządzonego żołnierza. Broń oddziałów  
ftrzcchou uic się  w śc iśle  określonych 
miejscach pod należy tą  opieką. .N a  
pierw szy alarm  z każdej wioe-ki, z kt-

zdego m iasteczka ida  na punk't zbo r­
ny doskonale oporządzeni żołnierze, a  
s tam tąd  w y ru sza ją  dalej oddziały pod 
dow-ództwem oficerów , rów nież miesz- 
■kających na tym  terenie.

Je s t to nowoczesny system  sta re - 
.rego polskiego i>o.'po!itego ruszenia.

Znaczenie oddziałów 'O brony  N aro ­
dowej jn s t olbrzym ie tak  ze w zględu na  
to, że w ykluczają  one możliwość zas­
koczenia przez wroga, gdyż ich ł-praw 
ność jo t w y ją tkow a a  gotowośfc do bo 
ju  w prost b łyskaw iczna, — jak  i  w sku 
tek  tego, że do szeregów  O brony N aro  
dowej tr a f ia ją  ty lko  rezerw iści b a r­
dziej" w yrobieni, bezw zględnie uczciwi 
(przecież im  państw o pow ierza swój 
m ają tek  w postaci um undurow ania żoł 
m erskiego z zapasów  m obilizaeyj- 
nych)V‘n °  i oczywiście —  p a tr io ty cz ­
ni. Wytwarz-fi .się więc .-swego rodz&iu 
g w ard ja  narodow a, mocno zu iąz an a  
ze swym kaw ałkiem  zimni, tw a rd a  i za 
w zięta, tradyc jam i mohortowemi p rze­
pojona. z ciucha —  p ra s ta ra , —  z fo r ­
m y —  iak  na jbardziej nowoczesna, w

sposób w yjątkow o sku teczny  łącząca 
lem iesz z oałaszem

p o ćw iczeniach polowych odibyla 
się więc 29.VI. w Ikaźni. p rezen tac ja  
oddziałów  braaław skich O brony N aro ­
dowej. Z ebrały się p lu tony  i kom pan- 
jc  z Ikaźn i, Opsy, Pohostu , Słubódki i 
innych miejscowości, potw orzyły więk 
sze oddziały  —  dziarsk ie , zuchow ati, 
dojrzałość żo łn ierską w ykazujące, a  je 
dnocześnie pełne młodzieńczego zap a­
łu.

W śród m łodszych oficerów  -więk 
sjość bodaj -stanow ią nauczyciele, kto 
rz r , jak o  cywile, dzieci uczą, a jako  
oficerow ie, ojców te j dziatw y na  w ź y  
tek  O jczyzny m usztru ją , a gfly po trze 
ba zajdzie i w bój poprow adzą!... ilu -  
le „d ram aty 11 pow stają , hsieje-den zda 
rzn się w ypadek, że pan ki crown ;k 
szkoły, dy rek torem  się ty tu łu jący  i 
wiz lk k g o  d y g n ita rza  udający , s ta je  uo 
szeregów jak o  szeregowiec czy kap ra l 
i musi n.a baczność się w yprężać przeo 
podw ładnym  mu nauczycielem , 
w y-o.isku gw iazdki o ficersk ie  zdobył!..
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Rpdifdefskie nie- spodenki 
S z a r ż a  na K e c s k e m e t

Jesteśm y w sezonie top ien ia  6ię la 
azi, z powodu f ł ę t i n  i by-strośei, n ie 
..myślowej oczy-w-iście, ale p rą d u  te j 
czy owej rzeki. O fiaram i byw ają p rze  
raźnie dzieci, ale zdarza się, że i s ta r  

si, gdy  n ap rzyk ład  on w yciągnie ją  je  
dyny raz  z wody za. włosy, a potem  
ona trzy m a  go za łeb przez cale ży­
cie.

N a m arginesie tak ich  w ydarzeń za 
notow ać należy następujący w ypadek, 
o k tórvm  doniosły p ism a zagraniczne 
z L o ndynu :

W  pobliżu m ostu nad  rzeką  Avon, 
w okolicy B risto lu , baw iły się dzieci 
w bitw ę m orską. ¥i czasie te j zabaw y 
m. >y F re d  posunął się trochę za dale­
ki i  po rw ał go p rąd .

Oczywiście dzieci w swym G ibral­
tarze  z p iasku  i kamyków' podniosły 
straszny w izask . U słyszał to 26-letni 
urzędnik bankow-y Jam es Cudd. J a k ­
kolw iek ji.c.sy ten  człowiek g ra  ś -v e t 
nie w golfa, to  jednak  pły-wa kiepsko. 
Mimo tc  nie w-ahał się an i chwili. K il 
koma n  chć-nu pozbył się m ary n ark i i 
półbiiCiKÓw, poczem rzucił się  w wodę 
t, zdołał uchw ycić chłopca.

T eraz  zaczęło cię to, co n a jtru d n ie j 
h if .  P rą d  s ta le  odrzucał obu, a gdy ra  
tu jący  ju ż  dosięga! brzecu, nie mógł 
stanąć  mocną nogą na an ie  z pow odu 
bagnistego terenu . B yły chwile, kiedy 
się wydawało, że w szystko straeone. 
Ma brzegu dzieci ryczały  ja k  opętane.

W  tym  czasie przechodził d rogą  
53-lerni pan, z dobrze odchow anym  
brzuszkiem , n ie jak i W. Scarle. S po ­
strzegłszy co się dzie.te rzucił s ię  bez 
nam ysłu w wodę. P ływ ać nie um iał 
wcale, a w ogóle był w ubran-u , ale za 
r-zy&ował p a rę  kroków  i  udało m u się 
ztapać ram ię mr. Cud da, którego w raz 
z jego ciężarom , w yciągnął n a  brzeg.

W szyscy trze j leżeli przez chw ilę 
r a  brzegu, sapiąc i w ypluw ając wodę, 
a w okół n ich  radośn ie  w rzeszcząca 
CTomaaa dzieci, w ykonyw ała jak iś  in- 
d jańsk i tan iec

N agle m Scarle zerw ał się, w rza­
s n ą ł :  „A ch, ty  a ra b ie ! "  i  uczynił
ruch, jakgdyby  chciał zd jąć  j« eo k  od 
spodm . ale ja k o ś  Doiiioc-hał tego zam ia 
ru.

O kazało się, że m aty F re d  był yego
evnem.

P am iętam z „D ucha Pusacczy" tak i 
em ocjonujący opis, k iedy to  R alph  S ta  
ckepole, renom ow any złodziej końsko, 
ukrad łszy  w ięcej kon; niz mu na to  po 
zw alały jego złodziejski rozum i doś­
w iadczenie, j>ędzd unoszony przoz t a ­
bun ogm.it} ch rum aków , w sam  środek 
obozu Im djan, praw ych  w łaścicieli 
tych  rasow ych  czworonogów.

Taki to . zaiste  godny bogów w i­
dok, m ieli sposobnosc oglądać we wio 
rek  wieczorem, m ieszkańcy m ałej dzitl 
ry  w ęgierskiej, nazyw ający  się K ecs- 
Kcmet. P rzez  ulice ich m iasteczka gna 
ło na oślep 400 ran iej więcej koni. Miei 
szkaacy  p rzerażen i kanonadą lfiOO ko 
p y t po bruku, sk ryw ali się jio domach 
G dyby n ic  fa k t, że konie były bez: jeź 
ćźców, gotow i byli sądzie, że to  p ro ­
rek to rzy  Słow acji, sk łada ią im wizy- 
tę  k u rtu azy jn ą .

Co się okaaaio? O to srynna s ta a iu  
na  w B ugai- została n ap ad n ię ta  przez 
sw y-h  najw iększych  wrogów, to  je s t 
gzi końskie. Szlachetne zw ierzęta oaza 
iałe od ukąszeń , z k tó rych  każde w y­
w ołuje krew n a  skórę konia , usiłow a­
ły ra tow ać  się ucieczką.

W  szeregu okoliczynch miej*cowoś 
c 1 złapaŁu do tąd  przeszło 300 kom , re­
sz ta  je s t jesz* ze poszukiw ana

F ran cu z i lub ąey przeradzać, opo-

Motocyklem przez DobrwUę
, W Konstancy miesiącami jest 

niebo bez chmurki*1 piszą w prze­
wodniku, tak kłamać może gaze­
ta urzędowa, ale żeby przewod­
nik...

Deszcz lał bez przerwy przez 
18 godzin, pioruny łomotały, ulice 
zamieniały się w rwące poioki. O- 
siołki dreptały chodnikami bo na 
jezdni by potonęły.

Wreszcie deszcz ustat i lud­
ność wyległa oglądać szkedy. Pi­
wnice, sklepy pozalewane, 25 no­
wych willi zarysowało się, pochyli 
ło, mieszkańcy uciekli, tłumy sta­
ły przed nimi czekając niecierpli­
wie, kiedy też cały dom runie.

Rozmawiam z w idzami

— Stiasznie partacica robota 
Cłiyba wsadzą inżynierów, co bu 
dowali te wille, do więzienia.

—  Ano, kosztować to ich tro­
chę będzie. Zapłacą komu trzeba, 
ale do więzienia to nie pójdą

—  Jakto? Budowle ich rozwa 
łają się od deszczu, a im mc za ka 
rę!.

— Czemuż od deszczu. K o m is 
ja orzeknie, że w willę trafił pio­
run stad rysy — i w porządku...

Piorunow było ryle, ze siarczy 
na każdy dom. Inżynierowie —  
przeważnie żydzi — wezmą się do 
dalszej owocnej pracy.

Wieczorne gazety doniosły gru 
bym drukiem o żywiołowe; kata­
strofie w Polsce: nod Kowlem na­
s tą p i ło  straszne trzęsienie ziemi, 
setki zabitych, tysiące rannych.

Niema jak dokładne uitormac-
je!

PLAŻE

—  W Konstancy plaża jest sła 
ba, ale ho to port, a nie kąpieńs- 
ko! mówią jedni

— Port w Konstancy jest rze­
czywiście mały, ale zato co za ola 
ża! tłómaczą inni

Port jest ciasny jak spodnie 
góralskie, plaża jest łudząco podo 
bna do szosy natzionalnej —  same 
kamienie.

Najpiękmejszym gmachem -w 
każdein mieście rumuńskiem jest 
-primaria, czyli magistrat. Trzeba 
mieć skąd trzymać luaność za mor 
dę! W Konstancy primaria, kasy­
no, parę hoteli, banków —  to na­
prawdę wspaniałe gmachy. A o 
100 kroków od nich. w uliczce o 
parterowych, obd-apanych d-om-

w-i adąli sobie o Polsce, że po ulicach 
W ilna  b iegają niedźw iedzie. O W ęg­
rzech p isano w p rasie  francusk ie j, że 
konie ży ją  fam  w stan ie  zupełnie dzi­
kim.

W ydarzenie w K ecskeniet je s t j>o- 
w-aznym argum etnem  przem aw iającym  
za tą  tezą,

WW.

kacłi, krawiec stawia żelazko z wę 
glarni na chodniku, kumoszk’ w ko 
szulach przycupły na taburetach. 
Ciężko idzie europeizacja.

—  Do Mamai macie cudowną 
szosę, ćmk, cmlU mlaszcza tubyl­
cy.

Jest 7 kilometrów niezbyt row 
nej kostki; sama Mamaia to nasza 
Jurata; na wąskim pasku piachu 
trochę willi i drogich restaiiracyj.

Inne, te wszystkie Eforie, Car­
men Sylvy, Mangalie są prz}iem- 
ne, bo leżą nad morzem. Ot — Kar 
wie z zapcblonemi pensjonatami i 
stadami rozpychających się ży­
dów Najładniejsze w nich to na­
zwy

RYBY NA DRODZE

Za Mangalją fatalna droga u- 
tyka w wodzie,

—  Najstarsi ludzie me pamięta 
ją takiej ulewy! zaręczają mangal 
janie

—  To i szosę pierwszy raz wo 
da przerwała?

—  A me, to się zdarza przynaj 
mniej raz na miesiąc...

Ulewa przerwała groble sta­
wów rybnych, położonych powy­
żej Mangalji, wszystkie karpie pły 
ną teraz do morza. Rybacy z całe 
go wybrzeża dal spokój morzu, 
przybiegli na szosę z sieciami; co 
chwila któryś zarzuca i wyciąga 
6-ciokilowego kaipia Na bizegu 
stoją letnicy i kupują za bezcen 
olbrzymie sztuki. Wszyscy zado­
woleni oprócz właściciela spawów.

Nie mamy wyjścia: albo się co 
fać do Konstancy —  50 kim. na- 
tzionalnej -— albo brnąć przez wo 
dę. Józek w spodenkach kąpielo­
wych idzie na zwiady.

— Dobra jest, zdaje relację, 
powyżej metra głębokości nigd/K 
niema.

Pusia i Klocia w kostjumach, 
unosząc tobołki z rzeczami nad 
głową łażą naprzód. My za niemi,

u ń ażając by gazie nie przeret ac 
sieci, pchamy motory.

-— Odpędzajcie ryby, Do zaplą 
czą mi się w szprychy! woła Jó­
zek.

Na drugim bizegu policjant 
nas wylegitymował.

— Tak niezwykle wygląda­
cie... sumitował się.

—  To czemu zamiast szosy jest 
rzeka?

—  Jasa  tam rzeka, pół kilome 
tra wszystkiego

Pewnie, że ala motorówki to 
drobiazg, ale my z odwadnianiem 
karboratora, skrzynki biegów itd 
mieliśmy i tego dosyć.

— Nie przejmujcie się, radził 
policjant, plany nowej szosy juz są 
w robocie...

W Balcik i Bazardjik nie moż­
na odpędzić Turkuw od motorów. 
Muszą dotknąć każdej śrubki Cóż 
za meznośny naród —  nie dziwię 
się bobiesKiemu, że tak ich tępił.

— Czego się złościsz, mitygu­
je Klocia, oni tak ładnie wygląda­
ją •

W czerwonych sandałach, sze­
rokich, jasno niebieskich purtkach, 
w szkockich poKratkowanych fe­
zach, wyglądają młodzi chłopcy 
rzeczywiście sympatycznie. Szcze­
rzą zęby w uśmiechach i mimo naj 
surowszych wrzasków dalej prze­
kręcają muterki.

—  Matoły, spluwa pogardliwie 
benzyniaiz, rachatłukum by wciąż 
jedli, a czytac i pisać nie umieją.

Benzymarz uważa się za ary­
stokratę bo jego dziadek, rosja- 
nin, osiedlił się tu w latach 70-tych 
zeszłego stulecia.

—  Po zwycięskiej wojnie z 
Turkami, mówi z goryczą, mói 
died nabija! ich dikariej na sztyk 
jak tigi na patyk, a mnie teraz wj- 
tasia, co przeszkadza klijentowi, 
kopnąć nie wolno Ech nastały du 
rackie czasy!

Kujundżuk — granica bułgars­
ka. Karol.

potiaefatt inne U 
przyczyna dlaczego należy ; 
ka«i ma towar łoi ci owych n*£ 
w oryginalnych, żółtych bi 

iem. UWAGA, 
aęo p. n. FLJ1 

obniżono. Kupuje** pro*x«lc FLITI

E L IT  KkGPY iMIE ZAWCOZ!!*

P. A. N.
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Wiesław Wohnout, doskona­
ły felje tonista „Polityki" , po­
święca swój ostatni felje ton pro­
jektowi „Prasowej Agencji N a­
ukowej", k tó ra  m a  podobno po­
wstać w  niedługim  czasie. W oh­
nout pisze:

P A. N. —  Prasowa Agen  
cja Naukowa — 10  naprawdę 
pański gest odpow iedz w do­
brym stylu, godnym Pola­
ków, na propagandowe pro­
stactwa p Goebbelsa e tutti 
quanti. N ie potrzebujemy, 
nie musimy kłam ać’ Stać nas 
na m ówienie prawdy. N ieste­
ty jak dotąd wiem y bardzo 
niew iele o planach Inicjato­
rów Agencji. Są nimi, jak 
słyszałem , uczeni lwowscy, 
zgrupowani na uniwersytecie 
Jana Kazimierza. Leopoli-, 
semper fidelis —  zawsze w ie­
rny. O tem wiem y. Otóż oka­
zuje się, że także czujny i po­
m ysłowy Służyć prasie źród­
łowy informacją, stworzyć 
podręczną n ejako encyklo­
pedię aŁ tualności —  oto w iel 
kie zadane, które a sio tnie 
czeka na realizację. A któż 
może je podjąć z większym  
pożytkiem, je«iH aie uczeni 
specjaliści...

P ro jek tow ana „P iasow a A- 
gencja N aukow a będzie więc, 
jak  w ynika z fe lje tonu  W ohnou- 
ta, inform ować prasę  czyli dzii n  
n ikarzy  polskich o wszystkich 
bieżących spraw ach i zagadnie­
niach życia. Je j  użyteczność prze 
te n ie  podlega -wątpliwości. „Ja  
sam  —  pisze W bhnout — choć 
pozbawiony szerszego -warszta­
tu, a co za tem  idzie poważniej­
szej odpowiedzialności — raczei 
publicysta - cha łupnik  — gubię 
się w  sprzecznościach, co k rok  
konsta tu ję  swoją żenującą  igno­
rancję". Takiego uczucia dozna­
je  zapewne każdy  dziennikarz, 
każdy publicysta k tó ry  chce tra  
k tow ać swoją pracę  poważnie i 
rozumie, że słowa jego, czy ta­
ne przez szerokie kręg i czyte lni­
ków'. s ta ią  się wiasnością publi­
czną, nab iera ją  wag', mosą w 
świat prawdę. A zdobycie jej 
nie jes t  łatwe. W ohnout p rz e ta ­
cza jaKo przykład Z ygm unta  
Nowakowskiego, k tóry  żalił się 
niedawno w „IK C ‘!, że nie mógł 
nigdzie otrzym ać potrzebnych 
inform acyj na  tem at zagadnień 
narodowościowych w  Polsce Ta 
kich przykładów  m ożna przy to ­

czyć bez liku z codziennej p rak ­
tyk i każdego dziennikarza W 
^ażdej dziedzinie n a ty k a  się or, 
wciąż na  spraw y, k tórych  nie li­
mie sooie dostatecznie w yjaśnić 
k tó re  zm ieniają sie wciąż, pę­
dzone n iew strzym anym  prąderr 
współczesnego życia. Poważny 
i szanujący się dziennikarz staje 
wówczas oezradny. Nie mozc 
„blagować", nie może zbywać 
czyte lnika by le  czem: chce gc
informować jak najdokładniej 
A tem po p racy  dziennikarskie 
m e  pozwala na odkładanie sp ra ­
wy, by  czynić odpowiednie po­
szukiwania i s tu d 'a  Co robić w 
tych „sprzecznościach"? Oczy­
wista, PA N  może być w takich 
w ypadkach  niezastąpiony.

Wszelako —  i tu ca ły  sz k o p u - 
,— jakże ma ta P A N  w yglądać 
w  jak i sposób m a  być zorganizo­
w an a  i redagowana? O tem  nu 
dow iadujem y się nic z fe ije tom  
Wohciouta, tembardz.iej że cali 
FAN jes t  jeszcze w sferze p ro­
jektów. Czy to ma być w yda 
wnictwo na podobieństwo dzie­
siątków1 innych  agencyj —
PA P -ow  PIL- ow PA R -ów  — 
czy- ja k  się ta m  one nazww-ają1 
W takim razie lepiej, żeoy me 
powstawała w ogolę, ‘informacje 
bowiem wielu naszych agency 
Są albo ba łam utne  (nawet same; 
PAT) albo jednostronne, kom po­
nowane pod tak im  czv innym  ki 
tem  zapatryw ań  najcześciei po­
litycznych. PAN jako agenejs 
naukowa powinnuby być n a tu ­
ralnie doskonale ob jek tyw na 
bezstronna, absolutnie rzeczowa 
Nie jes t  to jednak  w publicysty­
ce rzecz łatwa, i sam  Woh.noui 
już m a n ie jak ie  co do tego w ąt­
pliwości, skoro podkreśla z n a­
ciskiem, że „stae nas  na rr ów to­
nie praw dy". Następnie, jakb> 
się przedstaw iał sam układ, sams 
kompozycja w iadomości, poda­
wanych przez PAN? Czy ukazy­
wać się one będą w postaci ja ­
kichś leksykonów gdzie w po­
rządku alfabetycznym  znajdą sic 
potrzebne szczegóły i fakty? Cz> 
będą to luźne informacje, poda­
w an e  z dnia na dzień o bieżą­
cych w ypadkach  i wwdarze- 
niach° Nic z tego jeszcze n e  
wiemy. Ale tak czy inaczej każd \  
dziennikarz powita z radością 
sam projekt, samą piękna myśl 
naszego „m inisterstwa propagar 
d y “ naukowości i rzeczowości w 
dziennikarstwie.

Wysz.

A~io —  wo-sko m a inne p ra w a : tu  
an, „opinia*'  przełożoynoh - cywilów, 
ani p ro tek c ja  nie pom ogą!... N ie pomo 
że i „ radosna tw órczość1*!... ‘Sw oją 
drogą, należałoby przy obsadzan iu  feta 
nowisK luerowniniów »zkół na pew nych 
terenach  pierw szeństw o daw ać ofice- 
■■OTn rezerw y.

Odbyła się w  Ikaźm  p rezen tac ja  
oddziałów Obrony N arodow ej. Po raz 
pierwszy w Ikaźni odpraw iono Mszę 
m  połową p rzed  b ram ą pięknego kos 
ciola. O rk ies tra  wojskowe i chór wzma 
gały  m odlitew ny nastró j. Jak  z igły 
ubran i, s ta li żołnierze, reprezentujący 
d łę  te j ziemi. N ie sm yki — ochoinicy, 
nie poborow i, — ale żołnierze, k tó rzy  
choć prochu w polu n ie  w ąchali, ale słu 
żbę znają , —  rezerw iści wy cwiczemi 
tak , ż< wysiarozydo im k ilku  godzin, 
aby zapom nieć, że w czoraj jeszcze byb 
cyw ilam i i że ju tro  znów n im i się s ta  
ną... T w arze opaloue (W iadom o: p ra ­
ca w p o lu !), p iersi szerokie, ręce sil­
ne, oczy pełne blasku... N a wielu, wie 
lr. palcach pobłyskulą złote obrączki

Ślubne...
B rasław ski zołm erz m odlił się n 

stóp  o łta rza  polowego... A przed szere 
.gami oddziaów s ta ła  g ru p k a  pierw­
szych, jeszcze sam orzutnych, a  niem al 
sam ozwańczych, bo nic m ających p a r  
stw a, żołnierzy braslaw skich , —  pow ­
stańców . W śród nich uw7agę n a  siebie 
zw racał ksiądz praw osław ny W łodzi 
m ierz  S ien iaw sk ', proboszcz w Jodach. 
Dowodoa oddziałów  za-uw ażyl go, 6kic 
row ał do niego oficera , k tó ry  zaproś1} 
„batiuszkę** do zarezerw ow anych dla 
gosoi krzew i.

P rzed  dw udziestu  la ty  kato licy  i 
praw osław ni razem  w alczyli no7’ do­
wództwem księdza kai-olickiego. r “o 
dw-udziestu la tach  kaio licy  .ir 
wni, uczestn icy  pow itan ia  i ich dzieci 
lub bracia, razem  się z /T ra li przed ko 
śetołem, k tó ry  by ł świadkiem w ielkich 
zdarzeń..

Po mszy św. od o łta rza  przem ów ił 
ksiądz proboszcz ikazn ieńsk i, potem  z 
try b u n y  —  pan  s ta ro s ta  W endorff,

w ó jt gm iny przebrodzJne.1 M, M arkul 
i p łk . dypl. E . Perkow icz. W szyscy 
m yślą sięgnęli w stecz o dw adzieścia 
la t, a le  p łk . Perkow icz sięsmął jeszcze 
dtiio.i w głąb wieków' i wy-dobył z przo  
śTToTei n u ty  tak  żywe, dźwięczne i zro 
zunuałe , że s ta ło  się jasnem  w szyst­
kim, j-ak w ielką siłę ma z.i< mia, k tó re j 
zadaniem  je s t rodzić silne charak te ry , 
i ja k  w ielkie a  zaszczytne obow iązki 
sp ad a ją  na  synów te j ziemi!,..

N a skrom nym , nieco zaniedbanym  
grobie ks. B uklarew icza i jego siostry  
złożono w ifńce z kw iatów . A potom 
oddziały p rzedefdow ały  p rzed  grobem  
księdza - pow stańca, księdza - dowód­
cy. K om pan ia  szła za kom panją, — 
dw ójkam i. Wszyscy m aszeru jący  byli 
małymi chłopcam i, gdy  się toczyły wal 
ki i rozgryw ał się d ram a t księdza Bu- 
klarewi&za, w ielu z nich m a nazw iska, 
które--spotkać m ożna w w ykazie pole­
głych Tiowstańeów-, a każdy  ma jeże!’ 
nie krew nego, to  znajom ego, k tó ry  był 
uczestnikiem  lub św iadkiem  owych zda 
rżeń.

.Nowe pokoleń1 e zołm erzy br-ssław­
skich!... Ach, gdyby ksiądz B u k la rf- 
w^cz m iał choć połowę tych zuchów, 
—  gdy-by m iał cho" dziesiątą  część 
tyeh oficerów  i podoficerów !... A le 
przecież ci żołnierze polscy z te j sa ­
mej ziem i w yrośli, jego śladem  idą , bo 
n ik t ju ż  nie zmieni tego faki-u, żc p iór 
wszy-in żołnierzem  wy-zwalającej się 
Brasławszczy-zny- był on —  jmoboszc? 
ikaź.nii piski, ksiądz M ichał B uklarc- 
•w-icz!

U śm iechały się na grobie ks. Bu- 
k iarew icza jasne  kwiaty-, —  uśm iecha 
ła się w nich dusza Ickędza - bohate­
ra, o k tórym  naród polski jeszcze ta k  
mało wie...

D nia  29 czerw ca 1939 r. ksiądz Mi 
chał B uklarew iez n ie  był sam otny, o, 
n ie: był otoczony grom adą swoich, bli 
skich, kochanych...

A później rozpoczęła się d e filad a  
oddziałów przed  głównym dow ódcą 1 
przedstaw icielam i w ładz cyw ilnych 
-O rkiestra g ra ła  w-esołogo m arsza, dud  
i::ły moeno s taw iane  kroki. Szła Ikaźń ,

Opsa, S łobódka. m aszerow ały Jody, 
Przebroclzie... J a k  poznać, ja k  rozróż­
nić te  m iejscowości, bo przecież posu­
w ają się p lu tony  i kom panje, a  n ie g ro  
m ady w iejsk ie?

J a k  poznać? N ajłatw ie,, po b łysku 
oczu widzów. O to sto i g rom adka „sło- 
bódzkich1 -; ja k  drgnęli oni, gdy  sie 
zbliżył rów-ny 6zertg  żołnierzy, takich , 
iak inn i, ale dla znających ich —  b a r­
dziej bliski!...

M ałe dziew czynki rzucały  n a  żoł­
n ie rzy  kw iaty  polne. Czepiały się te 
kw iatk i karabinów , spływ ały  po m un 
ciurach, opadały  n a  ziemię, tw orząc 
w zorzysty  kobierzec...

N a zakończenie był obiad żo łn iers­
ki w polu za kościołem , n iedaleko od 
tego lac-i, w k ióryu i się zb ierali pow ­
stań cy  ika in ieńsey . P rzy  długich sto­
łach z a ja d ły  oddziały, przy osobnym 
ho noro w 1 goście., a 'Gszcze przy  innym  
—  byli powstańcy-...

A gdy- trzeb a  było znów sform ow ać 
szyki p rzed w ym arszem  konipanij do 
swych miejscowości, jak iś  podoi 1 cer

w ezwał sw oich osobliwym okrzykiem : 
„Opsa — do b -o n i‘‘ !...

„O psa —  do b ron iv  !... Jezu  Chry­
s te !  Toż to  okrzyk  z p rzed  wieków ! 
T ak  chyba, a nie inaczej w-zywano pra 
dziadów, którzy- pod rozkazam i kro la 
S tefana  B atorego szli do w alki z- p u ł­
kam i cara  Iw ang G roźnego; —  tak 
chyba krzy-czano pod G runw aldem , — 
tak  wołano, gdy książę połocki Rogwc 
łod odp iera ł hufce R usi kijowskiej- 
przez W aregów  opanow anej...

„O psa —  do b ro n i!“ ... MJek XX 
nab ra ł m łodzieńczych ru m ie ń c ó w  gdy 
po sh o za ł ten zew...

Uśm iechała się ru  nośnie w niebie ja 
s m  dusza księdza Buk larew icza...

W .  C h a r k i e w i c z

Trzy poprzednie a rty k u ły  z cyklu 
„U brasław-skich w rażeń i re£leksy-j‘‘, 
a m ianow icie: .K ra in a  lasów, rzek  i 
jezior* *, „O t, ludzie, ja k  ludzie* * i 
,,'Powstańcy brasławscy** były d ruko ­
wane w „Śłow-ie**, ' n r .  nr. 183. 183 i 
191
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5ie:tztwo w sprawie insp. 
Upiiśskiego

GDAŃSK Pat.  P ra sa  gdan 
sita donosi n a  po d s taw it  infor- 
rnacyj z m iarodajnego  źródła, 
że naieży sie spodziewać szyb­
kiego ukończenia 'śledztwa w 
s p r a w i e  zaaresztowanego w swo 
im czasie polskiego inspektora  
celnego —  Jana Lipińskiego.

Albańsk? brylant okazał się 
bezwartościowem szkieł­

kiem
Nie zdążył jeszcze b. k ró l A lbanji 

E-ogu I  opuścić W arszaw y, a ju ż  oszu- 
ovi roznoczęli p rzestępczą działalność.

W  domu przechodnim  p izy  ul. N a 
lewki 39 dwóch kruczow łosych mło 
dzianów zaczepiło Chaję S urw ajn  o- 
ćw iadczając, że w racają  p rosto  z dw o­
ru  albańskiego, gdzie od jednego z 
gw ardzistów  okazyjnie nabyli w spa­
n ia ły  b ry lan t, k tó ry  m ają zam iar od­
stąp ić  z zyskiem Pokazali przyteiri 
p iękny  pierścionek z olbrzym im  ,,bry 
laJ item ", żąda jąc  za niego 50 zł. Sut- 
w ajnow a k u p iła  pierścionek.

W  goclziue później okazało się, że 
b ry lan t je s t zwykłem szkłem, a złoto 
—  m iedzią.

Twórca iiRcowych a larm ów  Repertuar M i m
BRUKSELA. Korespondent ,rKu 

. iera Warsz." donosi:
Donoszą tu, że podczas spotka­

nia hr. Ciano z gen. Franco, jakie 
odbyło się w San Sabastjan. hr.

Włoch, spełniając życzenie gen. 
Franco, który pragnął iuż od daw­
na sipotkać się z Mussolimm.

Wizyta gen, Franco we W ło­
szech nastąoi prawdopodobnie do

Ciano zaprosił gen. Franco do piero w jesieni.

P rotest H alli w  Paryżu

P oko je
czyste, wygodne, ciche i tanie i  w©di 
bież. i leletonam i blisko Dworca Głów 

nego w W arszawie

l HOTELU ROYAL
UL CHMIELNA Nr. 31.

piiwsdii d i l a i H t  iuitji Saanzaku fllaksaadTPłtY

RZYM. Pat, T ek s t  no ty  rzą ­
du  włoskiego, doręczonej dnia 
10 bm. rządowi francuskiem u 
brzmi jak  nas tępu je :

,,Rząd włoski dowiedział się 
z prasy , że dnia 23 czerwca za­
w a r ty  został, między rządem 
francusk im  i tu reckim , u t ła d  
dotyczący odstąpienia Randżaku 
A leksandre t ty  Turcji.  Włochy 
jako  państw o m andatowe, zgod­
nie z decyzją najwyższej rad y  
głównych m ocarstw  sprzymierzo 
nych 1 s towarzyszonych z arna 
25-go kwietnia  1920 r., m a ją  
zaszczyt uczynić jaknajwuększe 
zastrzeżenia co do treści tego 
układu zaw artego  bez wiedzy i

zgody Włoch, a  s to jącego w 
sprzeczności z celami m anda tu  
oraz wolą zainteresowanej lu d ­
ności".

RZYM. Pat. „Giornalc d‘tłaHa“ w 
artykule Gaydy, kom entując notę pro . 
testacyjną wioską do braneji w spra­
wie odstąpienia Turcji Alek«andretty, 
pisze, iż Francja dopuściła się gwalLi 
moralnego, bo przeszła do porządku 
dziennego nad prawem ludności oraz 
zobowiązań m iędzyrarodow ych, jak i; 
wzięła na siebie z chwilą objęcia niań 
datu. Syrja. pow ierzona jej jako m an­
dat, nie mogła być, zdaniem Gaydy, 
trak tow ana jako terytorjum  poddane 
zwierzchnictwu trancuskiemit.

111 -  11

GIEŁD A  W A R S Z A W S K A

z dnia 14 lipca 1939 roku

W ALUTY: Bc-lgi belg 90.25—90,72 
Doiary ameryk. 5.31 —  5.33jA- Dola­
ry kanad. 5.29 — 531 j/2. Floreny hol.
2S2.10 — 2S3.S1 Franki franc. 14.06.
Franki szw ajc. 119.60 120.40 Funty 
angielskie 24,84 —  25.00. Guldeny gJ. 
99.75 — 100.25. Korony duńskie — 
110.95 — 111.63. Korony norweskie
124,80 — 125,62 Korony szwedzkie
128.00 —  12S,82. Liry włoskie 17.80- 
18.40. Marki fińskie 10.75 —  11,03. — 
Marki niem. sreorne 83,50 —  86,00

AKCJE- Bank Polski 1 0 5 Węgiel 
3 2 'Ą. Lilpop 78,00 — 7S!j Modrze- 
jów  17.50. O strowiec 77'/;. S taracho­
wice 4 8 ‘/a. Tendencja nieco słabsza.

P \P IFR Y  PROC —  4 >/2 wewn.
60 'A — 60%. 3% inwest. pierwsza —
78.00 — serje 80,00. 3%  inwest. dru 
ga 77,00 —  serje nie notowane. 5% 
k o nw eisy jia  65,00 —  62,00 —  ost. 
setki — 60 drobne. 5% kolejowa —
61.00 —  59.00 — ost. drobne. 4% 
prene doi. 3 9 ’/2. 4% konsolidacyjna
61.00 — 61,00 ost. setki i drobne. — 
4 U>% ziemskie serja 5 —  57'/j> — 
58 ł j  — 58.00. 5% W arszaw y 1933 r. 
64'/2 — 65,00 ost. drobne. 5% W ar­
szaw y 1936 rok 63 H>. 5% Radomia — 
1933 lok 56,00. 6% obi. W arszaw y — 
6 em. 71,00 —  70.00 ost. drobne. — 
Tendencja dla pożyczek utrzymana, 
dla listów ziemskich nieco mocniejsza, 
dla miejskich nieco słabsza.

i
(L) W ystąpienia prasowe deputowanego M. Deala w yw ołały  

niew ątpliw ie zbyt dużo uwagi, jeżeli chodzi o ich znaczenie poli­
tyczne, autor bow ieru tych wystąpień jest w  swych poglądach odo­
sobniony.

Przypominamy, że towarzysz partyjny Deata, dyrektor ga­
binetu ministra dc Monzic, prof. Gaston Martin, w  wywiadzie u- 
dzielonym „Słowu" przed kilku tygodniami, w słowach bardzo 
energicznych stwierdził, że nikt w  parlji nie solidaryzuje się z 
poglądami p Deata, który reprezentuje tylko siebie samego.

Nie chcąc wdawać się w  polemikę z dcpul. Dcalem, którą 
">uż zresztą przeprowadziła prasa poLka, chcemy wskazać tyJko 
na to, ze w  każdem swem Wystąpieniu deputowany Dcal mówi co 
innego.

A więc w pierwszym, ogłoszonym w L‘Oeuvre, artykule p 
t. „Umierać za Gdańsk?" uważał, że Gdańsk nie jest sprawa, dla 
której Francja powinna walczyć

W drugiem wystąpieniu, l. j, w  oświadczeniu złożonem jed­
nej z agencyj polskich, Deat w ycofał się zupełnie z tego stanowi­
ska, natomiast zaprotestował lym razem przeciwko temu, ażeby 
„życie miljonów Francuzów miało zależeć od wyłącznej i jedno­
stronnej decyzji rządu obcego, czy to polskiego, angielskiego, czy 
też innego". W myśl bowiem obecnych układów między Francją, 
Anglją i Polską, obydwa państw’a w inny wypowiedzieć wojnę 
Niemcom w wypadku, kiedy rząd polski sam jeden nabierze prze­
konania, że istnienie niezależnego państwa polskiego jest zagro­
żone.

A cóż mówi w trzecicm oświadczeniu deputowany ?d. 
Deat^ — tym razem znów w L‘Oouvre. W trzeciem oświadczeniu  
protestuje on przeciwko czemuś innemu, mianowicie „przeciw' de­
cydowaniu przez rząd francuski" o życiu iriijonów  Francuzów, 
gdyż powiada, że rzad ma prawo zarządzić mobilizację, ale nie 
ma prawa wydawać wojny i trzeba o tern pamiętać. Trzeba bę­
dzie więc zwołać parlamenty w Paryżu i Londynie

Ostatecznie więc chodzi p. Deatowi o kompetencje parla­
mentów. Sprawa Gdańska kończy się na sporze o kompetencje 
między parlamentem a rządem.

Czy deput. Deat sądzi, że premjer Daladier nie posiada w 
tej chwili większych klopotow?

(L) Premjer Daladier w' swej ostatniej mowie w parlamen­
cie wspomniał o działaniu we Francji obcych agentur i stwierdził, 
«.e rząd wpadł już na ślady ich działalności Premjer me w ym ie­
nił żadnego nazwiska. Ale co jest bardzo ciekawe — jak to słusz­
nie zauwrażył Tard.ieux — nikt w parlamencie nie zgłosił .inter­
pelacji ani zapytania, o kogo chodź . W prasie francuskiej nie u- 
ka/.ały się na ten temat żadne konkretne informacje.

W dobrze poinformowanych kolach d.ypłomatycznych u- 
stała się opinja, że premjer Daladier, mówiąc o obcych agentu­
rach, miał na m yśli przedewszystkiem pana Abetza, który ode­
grał bardzo czynną rolę w rozpowszechni amu w  Paryżu w ostat­
nich dniach czerwca informacyj o puczu, zamierzonym w Gdań­
sku w dn:u 2 lipca.

Będąc łącznikiem pomiędzy towarzystwami France - A le- 
magne i Frenkreich - Deutschland, ów Abetz posiada w  Paryżu 
bardzo w iele wpływ owych kontaktów w św iecie politycznym Po 
powrocie z Berlina w czcrtvcu wykorzystał swe stosunki dla w y­
tworzenia alarmistycznej atmosfery.

Obecnie poseł M. Deat, autor znanego artykułu o Gdańsku, 
który to artykuł wykorzystała n ,cimiecka propaganda dla wyka­
zywania, iż możliwem jest izolowanie Polski w  sprawie Gdań­
ska, ogłosił w  prasie oświadczenie, iż nigdy me pozostawał w żad­
nym kontaki ie personalnym, ani nigdy nie znał niejakiego „pana 
Abetza, agenta rządu niemieckiego". Widocznie panu Deatowi m u­
siały być postawione wyraźne zarzuty, skoro rozesłał tego rodza­
ju oświadczenie do prasy.

mu i i i h i w w i i  w m i  i i

Konfiskata broszury o Korfantym
została częściowo uchylona

P n lo iija "  donosi:
20 kw ietn ia  został aresztow any  i 

przew ieziony do W arszaw y W ojciech 
K o rfan ty , prezes Z arządu  G łów ,ego 
S tronn ic tw a  Pracy . W  tym że czasie u- 
kaza l.1 się n a  pólkach księgarsk ich  
m ała broszurka, w ydana w 100 tys. 
egzem plarzy przez Earzącl Główny 
S tronn ic tw a  Pracy . B rouszurka d ru ­
kow ana w Toruniu sk ad a ia  się głównie 
z artyku łów  n a  tem at W ojciecha K o r­
fantego , jnż daw niej w p rasie  po l­
skiej bez przeszkód drukow anych oraz 
z p rzedruku  in te rpe lac ji posła P u tk a  
w te j sprawie.

Zaraz po w ydrukow aniu broszury 
n a s tąp iła  k o n fisk a ta , przeprow adzona 
ta k  szybko, że p raw ie cały  nak ład  zna  
lazł się w rękach  policji. S tronnictw o 
Pracy w niosło zażalenie za  pośredn i­
ctwem swego pełnom ocnika. Zażalenie 
rozp a try w ał Sad  O kręgowy w W arsza 
wie W ydzia ł V I I I  karny . W dn iu  
31 m aja  r.b. sąd postanow i! kemfiska 
tę  częściowo uchylić osrrariczając u 
trzym an ie  za jęc ia  ty lko  co do 6-ciu u- 
stępów  broszury . D oręczenie postano­
w ienia  sądu nastąp iło  przed k ilku  
ńniami

K i m miii i
Zbrodniarz w oczekiwaniu na karę śmierci

i kin stołecznych
TEA TR  NAROD OW Y  „G aj swię 

ty “ .
T E A T R  P O L S K I. K olezausT  
TEATR, L E T N I: „Zgorszenie p a

bliczne*
T E A T R  M AŁY „O strożnie, świe­

żo m alow ane".
TEATR ATENEUAt: „Szczęśliwe

dm
T E A T R  A L I BABA „O rzeł esy 

Rzesz k a " .
T E A T R  8.15: „B aro r K lm m el" .

K I N A  
A T L A N T IC : „W ielk i oa łe  \  
BA Ł T Y K : „M ałżeństwo XX w)* 

k u " .
C A IIT O L  „Ósma zona sinobrode 

g c " ,  „ N ity c ń " .
CA S IN O : „M eksykańskie noce 
C O LO SSEU M : „T ajem nica nocne 

go lo k a lu "  i „W yspa tez .
E U R C PA : „Mój p rzy jaciel M aha­

ra d ż a " .
F IL K A R IIO N JA : „G ib ra lta r 
HOLLYW OOD Miłość w ka.icU 

n ach an ch "  i rew ja.
IM P E 7R IA L  „E xpress P atyk  -  

T u lo n " .
N APO LEO N  „N iebezpieczna im-

’oęi1

ga

ny

PA L L A D IU M : „Zeznanie szpio-

P A N : nieczynne.
R IA I.T 0 : „A ndy H a rry  zakocha-

< <
ROM A: „K a ta rzy n k a  ‘. 
STY LO W Y : „T rudno  zdobyć żo-

W w arszaw skim  Sądzie Apelacyj­
nym na wokandzie znalazła się spra­
wa skazanego na karę śmierci za po 
tw ofny napad rabunkow y 23-letnjego 
W ładysław a Roskrobko. ślusarza, uro­
dzonego w Ameryce.

Poskrobko w listopadzie roku ub. 
w Starosielcach, pow. białostockiego, 
up lano wat rabunek w miejscowej pi­
wiarni, należącej do Antoniego Pieku­
tow skiego. W yzyska! okazje, gdy P ie­
kutowski był w szpitalu i późnym wie 
ezorem zaczaił się z siekiera za drzwia 
mi piwiarni, poczem koleino zam ordo­
wał żonę Piekutowskiego St-efanję, gdy 
zamykała drzwi, zabił m atkę Pieku­
tow skiej — W alerię Kuzynową, 12 let­
nią córkę Piekutowskiej, Halinę, Oj-Uz 
poranił niebezpiecznie 16-Ietnią Irenę 
Piekutowską. Dziki zbrodniarz zrabo­
wał co sie dało przeszukując szuflady. 
Ogółem zabrał 900 złotych, papiery

wartościow e, weksle, biżuterję i dro­
biazgi. Następnie w  celu zatarcia śla- 
dów m orderstw a zabrał z  bufetu kilka 
butelek spirytusu, którym  oblał zwłoki 
pom ordow anych ofiar i podpalił je. — 
Podpalenie nie wdało się gdyż w desz 
czow y wieczór ogień nie rozprzestrze 
nił się i sam zgasł.

Mordercę aresztow ano w kilka dni, 
gdy hulał za z iabow ane pieniądze. — 
W skazał w ów czas, że pom agaj mu w 
tem masowem m orderstw ie młodszy
jego brał —  Zygmunt, Jednakże sąd w 
Białymstoku Zygm unta uniewinnił, —  
natom iast W ładysław a, biorąc pod u- 
w agę kiw iożerczosc i w yraiinow ane 
oknicieństw o, skazał na karę śmierci.

W spraw ie tej wpłynęły dw ie ape­
lacje: obrony skazanego na śmierć, 
Oraz prokuratora,, żądająca skazania 
Zygm unta Poskrobko.

W ładysław a Poskrobko broni adw.

ŚW IA T O W ID  „B ohater L egji Cu 
d zosiem sk ie j" .

Y IC TO R IA : .W łóczęgi ‘

We Lwowie
TEA TR M IE-TPK I: w sobotę „K o­

niec i po czą tek "  z M. M aszyńskun.

W Krakowie
T F A T P  IM. J. G ŁO W A C K IEG O :—

W  sobotę o 3-ej „D zis f la g i" ,  w  n ie ­
dziele? o 8-ej „Jap o ń sk i ro w e r" .

W Krynicy
T EA T R  L U T N IA : dziś ,H r L uk­

sem burg ' ‘.

W Kowlu
T E A T R  O BJA ZD O W Y : w sobotę

„ U r w i s  ‘

P O D P Ó R K I  . G A Z E U *  
SjLŻ -7i ŁTA LU

L E K K I E  J A K  
P I Ó R K O , '
TRWAŁE JAK 
STAL. NI EZA­
S T Ą P I O N E  
PRZY STOPACH 
P Ł A S K I C H

Żolkowski, uniewinnionego zaś Zygt 
mu.ila adw. Ujazdowski.

Na rozpraw ie apeiacyinej skazany 
na śmierć bedzie badany przez lekarzy 
psychiatrów , gdyż wchodzi w g f? po. 
dejrzenie co tło choroby epilepsji.

waaawm.
22)

Rękopis znaleziony w Saragossie
ROMANS WYDANY POŚMIERTNIE Z 0ZIEŁ

HR. JANA P0T0C&SEM
w  Lipsku 1847 r.

— Oto masz pan  p rzed  sobą towary angielskie i b razylij­
skie, w ystarcza jące na potrzebę czterech k ió les tw  Andaluzji, G re­
nady, W alencji i Katalonji. Król w praw dzie  cierp nieco na n a ­
szym  m ałym  nandlu, ale zdrugiei s trony  ma inne korzyści, trocha 
zaś kon trabandy  zabawia i pociesza ten  b iedny lud hiszpański. 
Wreszcie, tu ta j  wszyscy się tern trudm ą. — Niektóre z tych pak 
zostaną złożone w koszarach żołnierskich, m ne w celach mni- 
< hów, ostatnie w grobowych podziemiach. Paki czerwono na­
znaczone, dostaną się w ręce celników, k tórzy  poszezjeą się niemi 
przed rządem, podczas gdy ta  of;ara tern więcej przyw iaże ich do 
naszych interesów

To mówiąc naczelnik cyganów, rozkazał pochować tow ary 
po lóznych w ydrążeniach skał, poczem skinął, aby zastawiono 
ob 'ad w jaskmi, z której widok rozciągał się d a ^ j ,  niż można bvło 
zajraeć, czyli że w idnokrąg całkiem zlewał się z b łęk item  niebios. 
Pow aby natury , z każdym  dniem  spraw iały  na mnie coraz silniej­
sze w r a ł e n e ,  widok ten pogrążnł m nie w  nieopisanem zachwvce-j 
niu, z którego w yrw ały  m nie dwie córki naczelnika przynoszące 
obiad. Zbliska, jak to już powiedziałem, wcale nie by ły  podobne 
do moich kuzynek, spojrzenia ich daw ały  mi poznać ich zadowo­
lenie. ale ta jem ne  jakieś przeczucie ostrzegało mnie, że to me 
cne naieżaiy do przygody ostatniej nocy. Tymczasem dziewczęta 
przyniosły gorącą oila - podridę, którą wysłani naprzód ludzie, 
rr.no j°szcze byli sporządź1’!. S tary  naczelnik i ia szczerze zabra- 

ś m y  się do niej z tą tylko różnicą, że on przeplata ł swoje jedze­
nie częstem odwoływaniem  się do obszernego buk łaku  z winem, 
l n zas poprzestawałem na świeżej wodzie z sąsiedniego źródła.

Gdy zaspokoiliśmy, głód. oświadczyłem mu ciekawości 
bliższego z nim sie zapoznania.

Wszyscy cegam e hiszpańscy znają mnie pod nazwiskiem 
Pandesowny. Jes t  to w ich narzeczu dosłowne tłumaczenie mego

nazwiska rodzinnego, Avad-oro, gdyż dowiedz się pan, że by n a j­
mniej nie urodziłem się śród -cyganów. Ojciec mój nazyw ał się 
Don Phelipe d ‘Avadoro i uchodził za człowieka najpoważniejsze­
go i n a j b a r d i e j  wyrachow anego w swoim czasie. Do tego stopnia 
naw et był punk tua lnym , że gdybym  ci opowiedział historję  jedne­
go dnia, widziałbyś przed sobą obraz całego jego życia, a p rzy­
najm niej czasu, k tó ry  upłynął między dwom a jego m ałżeństw a­
mi: pierwszem, k tó rem u  winien jest życie, i drugiem k tó re  spo­
wodowało śmierć jego, zmieniwszy zwykły tryb  według jakiego 
przepędzał żywot.

Mój ojciec, będąc jeszcze pod opieką mego dziada, poko­
chał się by ł w  dalekiej swojej k rew nej,  k tó rą  zaślubił skoro tylko 
stał się panem  w-łasnej woli. Biedna kobieta  u m arm  dając mi ży­
cie, ojciec mój zaś niepocieszony po tej stracie, zamknął sie u sie­
bie przez kilka miesięcy, mechcąc naw et widzieć żadnego z k re ­
wnych.

Czas, k tóry  słodzi wszystkie cierpienia, ukoił także jego 
żal i nareszcie u jrzano  go otwierającego drzwi od swego balkonu;- 
k tó ry  wychodził na ulicę Toledo. Przez kw adrans  oddychał świe- 
żem powietrzem i następnie pos zedł otworzyć drug ie  okno, które 
wychodziło na  boczną ulicę. Spostrzegł w domu naprzeciwKo kilka 
znajomych sobie osób i dość wesoło je pozdrowił Następnych dni, 
regularn ie  nowtarza-ł to samo, aż wreszcie wieść o tej zmianie do­
szła do uszu F ra  Pleronimo Santez - Tea tyna  i w uia  mojej matki.

Zakonnik ten przybył do mego ojca, powinszował mu po­
w rotu  do zdrowia, nie wiele mówił mu o pociechach, jakie nam 
rełigja nastręcza, ale natom iast  usilnie n am aw :ał go, aby oddał 
się więcej rozrywkom. Posunął naw et pobłażanie do dania mu r a ­
dy, ażeby poszedł na komedję. Mój ojciec, pokładając nieograni­
czone zauian ie  w  Fra  Heronimo, tego samego wieczoru udał sie 
do teatru  della Cruz. Właśnie przedstawiano nową sztukę, którą 
u trzym yw ało  całe stronnictwo Pollacos, podczas gdy drugie n a ­
zwane Sorices, wszelki-emi s 'iam  i stara ło  się ją  wygwizdać. Spól- 
zawodnictwe tych dwóch s tronnic tw  tak  dalece zajęło mego o-jca 
żo odtąd nigdy własnnwolnie nie-opuścił żadnego widowiska. W kiót 
•ce p»rz\-łączył się do s tronnic tw a Poliaccs i w tedy  tylko uczęszczał 
do królewskiego teatru , k iedy  de’la Cruz był zamknięty.

Po skończonem widowisku s taw ał zw ykle na końcu po­
dwójnego szcaleru, k tó ry  mężczyźni twrorzą, aby zmusić kobiety 
do przechodzenia jedna  za druga, ale wcale tego nie czynił, aby 
przypatryw ać im się bliżej, przeciwnie wszystkie mało go obcho­

dziły i skoio ostatnia przeszła, śpieszył pod krz.yż maltański, gdzie 
przed udaniem się na  spoczynek pożywał lekką wieczerzę.

£ ran a .  na jp ierw  za trudnieniem  mego ojca było otwarcie 
balkonu, wychodzącego na ulicę Toledo. Tu przez kw adrans  od­
dychał świeżem powietrzem, następnie szedł o twierać d iu g ie  ok ­
no, k tó re  wychodziło na  m ałą  uliczkę. Jeżeli spostrzegł kogo w 
przeciw nrm  oknie, pozdrawiał go grzecznie mówiąc: agour, po
-czem zamykał okno. Ten w yraz  agour, był często jedynym , jaki 
przez ca ły  dzień w ym ów 1!, chociaż bowiem gorliwie zajmował 
się powodzeniem wszystkwh komedyj, odgrywanych w teatrze 
della Cruz, całe j< dnak  zajęcie wyrażał zawsze k laskaniem  w 
dłonie, nigdy zaś słowami. WTazie gdy nikt nie ukazyw ał się w 
przeciw nem  oknie, z cierpliwością oczekiwał chwili w które j  b ę ­
dzie mógi kogo pozdrowić. Oprócz tego mój ojci-ec bywał na  mszy 
u Teatynów. Za powrotem  znajdow ał pokój uporządkow any przez 
służącą i z m ewypow iedzianem  staran iem  ustawiał sprzęty na 
miejscach, na których zwykle stały. Czvnił to zawsze z n ad e r  pil­
ną uw agą i za je d m m  rzutem  oka odkryw ał najm niejsze źdźbło 
kurzu  k tó re  uniknęło uwagi służącej.

Skoro mój ojciec by ł zadowolony z uporządkow ania swego 
pokoju, b ra ł  cyrkiel i nożyczki i k ra ja ł  dwadzieścia cz te ry  kawał-- 
ki papm ru równej wielkości, napełniał je ty toniem  brazyljskim  
i zwijał chvadzieścia cz tery  cygar, k tó re  by ły  tak  gładko i dosko­
nale  złożone, że można bvło śm :ało uważać je za najdoskonalsze 
w całej Hiszpanji. Następnie w ypala ł sześć tych  arcydzieł, licząc 
dachówki pałacu księcia Alby. sześć zaś rachując  łudzi przecho­
dzących przez b ram ę Toledo. To uczyniwszy spoglądał na di-zwi 
swego pokoju, dopóki n u  nie przyniesiono obiadu

Po obiedzie w ypala ł dwanaście pozostałych cygar, dalej to­
pił wzrok w1- zegar, dopóki m u ten  nie oznajmił godziny udania się 
do teatru ; ,eżeli zaś przypadkiem  tego dnia nie było widowiska 
szedł do księgarza Moreno, gdzie przysłuchiwmt się sporom kilku 
iiterć,+ów, k tó rzy  mmii zwyczaj zbierania się tam w pewnych 
dniach, nie mieszając się jednak  nigdy do ich rozmowy Jeżeli za- 
słahł i nie wychodził z  domu. posyłał do księgarza Moreno po 
sztukę, którą tego drtia grano w  tea trze della Cruz i gdy nadesz­
ła godzina w'dowiska, zabierał się do czytania sztuki, nie omiesz- 
kując szczerze poklaskiwać miejscom ulubionym  stronnictwa 
Pallacos.

ID. C. N.)
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TAŃCZYŁAM DLA HITLERA

Cały świat zna niezwykłą przy­
godę malej dziewiętnastoletniej 

uncerki amerykańskiej Marion Da 
niels, którą Hitler ujrzał przy 
Gaertnerplatz w Monachjum,wy ko 
nującą swoje piękne ewolucje ta­
neczne i krórą ,.uprowadził" z Ri­
wiery. Od dnia, gdy baletnica uży- 

prywatnego samolotu Fiihrera 
aby wziąć udział w prywatnem 

jiowem przedstawieniu, tym ta 
Dmnkrpym zdarzeniom towarzy- 
.'tyła ogolna ciekawość, upiększa- 

,c je szczegółami więcej lub 
mniej lantastycznemi. Na łamach 
,,1-aris Soir" daje obecnie sama 
Marion Daniels pierwszy prawdzi 
wy opis tej romantycznej przygo-

Hitler?... Zapewniam was, że 
jest to człowiek zupełnie taki sam 

k  inni ludzie. Cały świat wyo­
braża sobie, ponieważ ja tańczy­
łam przed nim i on mnie zauważył, 
że rie  sypiam więcej, że cały mój 
pokój jest wy tapetowany fotogra­
fam i z dtaykacjanti od Hitlera i 
ze uważam go za człowieka naj­
bardziej zachwycającego na kuli 
ziemskie..

Ale zanim wam opowiem co my 
!ę r Hitlerze, trzeba abyście wie­

dzieli w jjkići; okolicznościach go 
poznałam. Opowiadano o tent ty­
le głupstw, że muszę opowiedzieć 
wszystko dokładnie.

Było to w styczniu tego roku 
Byłam zaangażowana na kilka wie 
czarów tanecznych do Scali berliń 
skiej i do Monachjum. Podczas je­
dnego z przedstawień galowych 

iedziano mi, że kanclerz znaj 
duje się na sali i że oklaskiwał go 
raco moje ewolucje taneczne. By­
łam oosyć pochlebiona, lecz nie o- 
kMywałam tego, gdyż me miałam 
pi w o cłu być bardziej rozradowa­
na tańcząc przed Hitlerem, niż 
tent że tańczyłam już dawniej 

’ p>e d  królem szwedzkim, albo 
księciem i księżną Windsor.

W chwili, gdy wróciłam do rao- 
jej loży wszedł dyrektor teatru 
Fritz Fischer. Był podniecony i 
c 'wiadczył m \  że Hitler wyraził 
cłięć poznania mnie i że mnie do 
niego zaprowadzi Fuehrer znaj­
dował się w swojej loży w  otocze­
niu kilku oficerów ze świty. Ody 
mnie ujrzał wstał i wyszedł na 
moje spotkanie. Zauważyłam, że 
icsf mniejszy, niż przypuszczałam, 
uścisnął mi rękę i powiedział kil­
ka słów- po niemiecku Odgadnęw 
wszy, że mi gratuluje, podzięko­
wałam po angielsku. Konwersacja 
była rzeczywiście bardzo skomnli- 
kow ana i zaczęliśmy się śmiać. W 
tym momencie rysy jego twarzy 
zMiaciły surowość, którą widuje 
cię na wszysttTTTh fotograf j ach 

W  wyniku tego pierwszego 
spotkania Hitler przychodził kil­
kakrotnie na moje występy przy 
Gaednerplatz. gdzie tańczyłam 
w Wesołej Wdówce". To dało 
powód do najrozmaitszych plotek. 
Ale nie mówiłam' z nim więcej, aż

Z m i a n a  a d r e s u  
dostawy

„S Ł O W A “
— to koszt żaden
— to tylko fatyga skreślenia kil

ku słów na pocztówce, 

iub
fatyga wstąpienia na chwilę do 

naszej Administracji 

dla zakomunikowania 
n o w e g o  a d r e s u

lub
"oprostu telefon na numer 2-28 
' Wilnie z odpowiednią dyspo­

zycji*
*  *  *

W 'jeżdżasz na urlop, choćby oa
-odmowy — ,.S*«wo" chętnie

podąży z j tobą 
* * *

Za zmianę adresu ŻADNYCH 
OPŁAT Administracja  ..Słowa" 

M E  POBIERA

w dniu 21 lutego. Podpisałam ima 
iiowicie kontrakt z Kasynem .w 
Cannes i wyjechałam.

Mmęty dwa tygodni'.... Dzien­
niki w dalszym ciągu zamieszcza­
ły niewiarygodne szczegóły o tern, 
co nazywały „moją idyllą z Hitle­
rem", aż pewuiego dnia otrzyma­
łam telefon z Paryża. Był to mój 
impressario, który oświadczył, że 
Hitler pragnie abym dnia następne 
go tańczyła w Monachjum z oka­
zji pięćdziesięciolecia „Wesołej 
Wdówki". Odmówiłam, gdyż nie 
mogłam opuścić wieczoru w Kasy 
nie w Cannes. Ale mój impressa- 
ijo oświadczył nu, że wszystko 
j'-st załatwione. Dyrektor Kasyna 
„pożycza" mnie na jeden wieczór 
Fiihrerowi, a tenże pozostawił do 
mojej dyspozycji aeroplan, który 
miał mnie odwieźć z Cannes do 
Monachjum.

Około południa zauważyliśmy 
w iclki samolot Lufthansy. Był to 
samolot trzyinotorowy, zawierają­
cy 12 miejsc, przeznaczony dla 
mnie i dla mojej matki. Podróż by­
ła szybka i przyjemna Nie bałam 
się mojego występu przed Hitle­
rem. Miałam nadzieję, że i tym 
lazem wszystko dobrze się uda.

I w rzeczywistości byi to jeden 
z najpiękniejszych sukcesów W 
mojej krótkiej karjerze. Oklaski 
wywołały mnie kilkakrotnie na 
scenę i miałam wrażenie, że prze­
szłam sama siebie. Gdy weszłam 
do mojej garderoby zasiałam tam 
olbrzyi bukiet czerwonych goździ­
ków i lilii, związanych wstążką na 
której była wyryta swastyka. Do 
bukietu była przyczepiona kartka, 
pisana własnoręcznie przez Hitle­
ra.

Zawiadomiono mnie wkrótce, 
że on sam oczekuje mnie w pałacu 
kanclerskim, gdzie na moją cześć 
wydał kolację Przed teatrem ocze 
kiwał mnie, zupełnie jak w baśni 
długi wóz oficjalny, który mnie 
zaw:ózł poprzez ciemne ulice aż 
lo siedziby Ftihrera.

W salonie wspaniale oświetlo­
nym Ujrzałam Hitlera ubranego w 
biały mundur, którego jedyną o- 
zdobę stanowiła mała swastyka. 
Był w otoczeniu kilku mężczyzn, z 
którymi rozmawiał głośno i z oży­
wieniem. Ale gdy mnie ujrzał 
zwrócił się do mnie natychmiast.

— Taniec pani mnie zachwycił 
—  rzekł z ukłonem. —  Zdaje mi 
się, że jesteśmy starymi znajomy­
mi

Fritz Fischer był naszym tłu­
maczem w przeciągu całego wi e- 
czoru.

—  Wie pani, oświadczył Hitler, 
prowadząc innie do stołu, przy­
branego kryształami, srebrem, na 
którym znajdowały się smaczne 
potrawy, —  lubię bardzo taki ro­
dzaj tańca, jaki pani wykonuje. 
Nie lubię tańców akrobatycznych, 
męcz mnie, ale pani wyprowadza­
ła do "baletu tyle tylko akrobatyki, 
aby nie był nużący Wypijemy za 
pani zdrowie!

I Hitler dał znak służącemu, któ 
ry podał nam reńskie v ino. Obstr 
wowałam go w czasie gdy mówił, 
był to człowiek jak wszyscy ani 
ludzie i niczem się nie różni, chy­
ba tylko bardzej złem spojrzeniem 
i tą legendarną brodawką, która 
znajduje się na jego lewem oku.

Hitler wypytywał mnie potem 
jaki był mój debiut i dlaczego po­
święciłam się tańcom Opowie­
działam mu o mojem dzieciństwie;, 
o mojem upodobaniu dla baletu i 
akrobatyki, o moich występach w 
Nowym Yorku. Bostonie, Filadel­
fii. Londynie i Paryżu

Hitler kilkakrotnie śmiał się 
podczas moich oipowiadań i wi­
oząc go śmiejącego się tak swo­
bodnie, miałam ochotę mu powie­
dzieć.

— Och. panie Hitler, dlaczego 
pan straszy cały świat, jeżeli umie 
się pan śmiać jak wszyscy inni?

Po ukończeniu kolacji Hitler o- 
liarował mi wspaniałą złotą swa­
stykę i oświadczył, że ma nadzie­
ję, że zobaczy mnie jeszcze na 
deskach scenicznych. Potem wóz 
urzędu kanclerskiego zawiózł 
mnie na lotnisko i odleciałam w 
kierunku Francji.

I to jest moja cała przygoda z 
' btlerem.

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne Komentarze. Aie to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w m ch wypowiedziane. Owszem będa się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, bedą pow­
tarzane znania, i któremi się zgadzamy. Aie równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uy/ażac. ze z jakichkol­
wiek -względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

„Kurier Warszawski1 
cf : h  d z ia d o w s k i  w  WILNIE

W wiekach ubiegłych istniał 
w Wilnie typ żebraka - dziada Ko­
ścielnego, biegunowo różny od 
aroganckich i natrętnych dzisiej­
szych żebraków, nagabujących 
przechodniów na bocznych uh 
cach.

Dziady wileńskie spędzały zimę 
przy kościołach i klasztorach w 
mieście, a w porze letniej wędro­
wały na odpusty d>o różnych miej 
scowości, po drodze odwiedza­
jąc wsie i dwory, zbierając zapasy 
na Ciężką zimę. Dziad obwieszo­
ny sakwami zbrojny w bicz lub 
kij ze skórką jeża na końcu dla 
obrony od psów, był na wiejskiem 
odludziu pożądanym gościem W 
zasach, kiedy nie istniał telegraf 

ani >‘adio. nie było gazet czy po ­
czty, człowiek wędrujący z sze- 
■ Kit go świata przynosił aktualne- 

nowiny. O wielu doniosłych zda­
rzeni; eh dowiadyw ano się z ust ta 
ki' n wędrowców.

W pieiwszych Jatach po rozbio­
rach wielu z nich było emisarju- 
szami organizacyj patrjotycznych, 
roznosiło odezwy, listy, lub upra­
wiało wywiad na rzecz wojsk na­
rodowych. Wielu takich dzia­
dów —  bezimiennych bohaterów 
dało swe życie pod kulami pluto­
nu egzekucyjnego, lub na szubie- 
i icy za sprawę narodową.

W końcu wieku XVI-go, jak się 
dowiadujemy z pożółkłych kart 
aichiwów kościelnych( żebractwo 
niezmiernie się rozpowszechniło, 
przybierając w Wilnie cechy istnej 
plagi. Do miasta przybywało wie­
lu zbiegłych ze wsi chłopów, roz­
maitych oszustów, udających ka­
lectwo i spekulujących na litości 
ludzkiej, oraz innych amatorów 
lekkiego chleba Ludzie ci przy­
nosili ujmę dziadom, lepszego ga­
tunku dziadom szacownym. Z 
początkiem wieku XVII-go pow­
stała wśród dziadów wileńskich 
mysi założenia własnej organiza­
cji, któraby objęła wszystkich, 
żyjących z miłosierdzia ludzkie­
go, wyeliminowała elementy nie­
pożądane, przynoszące ujmę sta­
nowi, a następnie sprawiedliwie 
rozdzieliła źródła dochodu.

W ten sposób powitało przy 
kościele św. Jana w Wilnie stowa­
rzyszenie dziadowskie, zwane 
„bractwem u b o g i c h z o r g a n i z o ­
wane na wzór zgromadzeń cecho­
wymi, bocaj jedyna w Polsce za­
wodowa organizacja żebraków. 
Założono je w roku 1638, następ­
nie statuty tej organizacji potwier 
Cl zali; król Jan Sobieski w roku 
1688 i król August II w roku 1720. 
Zachował się przywilej magistra­
tu wileńskiego z dnia 23 sierpnia 
1636 r., aprobujący „ordynację

cechu ubogich oraz przytaczają­
cy jej treść.

Jak się przekonujemy z tych po­
żółkłych kartek, starszym nad sto­
warzyszeniem był jeden z mie­
szczan wileńskich, wyznaczony 
przez magistrat właściciel posesji, 
a zarząd stanowiło czterech człon 
ków, wybieranych na ogólnem 
zgromadzeniu dziadów. Od cza­
su do czasu, najczęściej co miesią 
ca odbywały się schadzki dzia­
dowskie u starszego Na tych 
zgromadzeniach radzono nad 
wspólnenti sprawami, rozsądzano 
spory. Uchwały były zapisywane 
do księgi, którą wraz z księgą ka­
sową prowadził jeden z piśmien­
nych ubogich. U starszego prze­
chowywano kasę cechu i przywi­
leje cechowe. Wszyscy członko­
wie byli obowiązani składać do 
skrzynki po groszu polskim. Za 
te pieniądze zakupywano dwie 
msze sw. rocznie za dobrodziejów 
oraz odprawiano nabożeństwa ża 
łobne i pogrzeby zmarłych braci i 
siósir.

Ordynarna zawierała również 
szczegółowe pi zi pisy co do zacho 
wania się żebraków' na ulicach, 
nawet, wyznaczała dozorców, 
zwanych biczownikami do nadzo­
ru nad zachowaniem się dziadów. 
Żebrać na ulicach Wilna lub pod 
kościołami miał prawo tylko, ten, 
któ zarejestrował się u starsze­
go. Na czas wielkich jarmarków 
i odpustów' dopuszczano żebra­
ków z prowincji, którzy mogli tyl­
ko zajmować ściśle im wyznaczo­
ne miejsca. Czterech dziadów mia 
ło sobie powierzony obowiązek re 
wizji kalcctw i chorób dziadow­
skich. Oszustów i zdrowych odda­
wano władzom miejskim, które ka 
~ały ich rózgami, karcerem i wyga 
nlały z miasta. W szczególności 
były zakazane; —  „pijaństwo, 
wszelkie swawole, wrzaski po go­
spodach y pieśni tranłowskie....-1

Oryginalna organizacja żebra­
czego cechu przetrwała w Wilnie 
?ż do początków wieku XIX-go. 
Po wojnach napoleońskich i in­
nych zamieszkach do miasta na­
płynęło mnóstwo włóczęgów roz­
maitego rodzaju którycn już nie 
tyczyły żadne przepisy odwiecz­
nych bractw i dawny cech uległ 
całkowitej dezorganizacji. Pozo­
stał po nim jedynie w archiwum 
miejskiem akt dawnych dokumen­
tów pod nazwą „Przywilej Kon- 
t ratom i Ubogich, w kopji przez 
Magistrat Wileński roborowanej, 

do onej wyprokurowana appro- 
bata Królów Polskich lana Kazi­
mierza, lana lii i Augusta Wt^re- 
go“ —  z którego powyższe szcze­
góły zaczerpnęliśmy.

Bohdan Mackiewicz
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4 osoby zabite —  14 rannych
ŁOWICZ. PAT. Wczoraj oKolo goozinj 14.30 samocb&łl ciężaru 

wy firm y Bacon Factory w  Krotoszyn ,e, prowadzony przez pijanego 
szofera Jana W ojciethowsKiego na 7-ynj kilometrze od stro fy  Ł oyicza  
w kierunku Łodzi wpadł na autobus osobowy, jadacy z Łodsi. Wskutek 
uderzenia w lew y bok autobus został rozbity Autobus i,toczył 
fdę do rowu. Z  posrod znajdujących się pasażerów, cz te iy  esoby n ieu d a  
lonyol. nazwisk zostały zabite, cztery ciężko ranne, dziesięć lżej. Ma 
miejsce wypadku przybyli: sędzia śledczy, prokurator, władze policyj
ne i  miejscowe władze bezpieczeństwa "Rannych odwieziono do szpitala  
w Łowiczu.

Używsnie bitej śmietanki
T O .. .  ZWYCZAJ ŻYDOWSKI

Dalsze Goraniczenia ż y m s t i t m  w  R zeszy
WIEDEŃ, Pal. W Auslrji wydano zarządzenie, ogranicza­

jące podawanie bitej śmietanki do kawy w kawiat mach. a zaka­
zujące zupełnie dodawanie jej d<> lodów, ciastek t. p.

„Yoelkiselier Beobarhter" usprawiedliwia to zarządzenie 
..polepszeniem sytuacji gospodarczej", która powodując zwięk* 
szeme liczby urodzin, pociągnęła za sobą zwiększenie zapotrzebo­
wania mleka. Zresztą, twierdzi dziennik, używanie śmietanki bi­
tej jest zwyczajem żydowskim.
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MONTREAL, Pat. Najstarsza kolonja polska w  Wilnie, w 
prow. Ontario, była widownią wzruszającej uroczystości w yśw ię­
cenia na księdza urodzonego już w Kanadzie z kaszubskiej rodz;j 
ny ks. Sylwestra Szulista. Bi skup Ncligan (Irlandczyk) przemó­
w ił do zebranych po angielsku i po polsku. W serdecznej mowie 
biskup wy rażał się z w ielkiem uznaniem o Polakach w Kanadzie, 
ich pracy i wychowaniu dzieci. Specjalnie podkreślił biskup dzia. 
łalność konsulatu gen. w Ottawie i konsula Pawlicy

Na akt wyświęcenia ks. Szulista przybyło dużo księży poi 
skich /  całej prowincji Ontario oraz konsul generalny R, P w Ot­
tawie Pawlica. Wilno jest odległe od Ottawy, stolicy Kanady, o 
przeszło 100 mil.

LONDYN, Pat. Ubiegłej nocy wybuchł pożar w dzaelniey 
lo tn sk a  Speke pod Live rpooleni, niedaleko fabryki narzędzi po­
mocniczych do budowy’ samolotowi Aparat szkolny został niemal 
całkowicie zniszczony przez ogień, inny zaś poważnie uszkodzony7. 
Policja z Liverpoolu przybyła niezwłocznie na miejsce wypadkuj? 
a straże ogniowe z okolicy przystąpiły do gaszenia ognia, starając 
się ocalić sąsiednią fabrykę i zabudowania lotniska.

LONDYN, Pat. Dochodzenie władz policyjnych w sprawie 
po/aru na lotnisku Speke pod Licerpoctem stwierdziło, iż przyczy­
ną pożaru me było podpalenie.

LONDYN. Pat. Sąd przysięgłych w  Manchester skazał 2-ch 
Irlandczyków7 Duggana i Mac Nessa na 2 0 'lat ciężkich robót za po­
siadanie materjałów wybuchowych. Obaj oni przyznali się, że są 
członkami irlandzkiej armji republikańskiej i w  związku z tern 
zrzekli się obrony .

Unały w  Madrycie
MADRYT, Pat. Temperatura w  Madrycie w  dniu w czo­

rajszym w ynosiła  44 st. Jedenaście osób zmarło na skutek poraże­
nia słonecznego.

Zginęli w czasie ćwiczenia Alpach
MEDJOLAN, Pat. W okręgu Gran Paradi-o dwóch ofice­

rów i dwóch podoficerów’ z wojskowej szkoły alpinistów w Aosta 
uległo śmiertelnej katastrofie podczas ćwiczeń w wspinaniu się 
na szczyt Cima Patria, wysokości 3.400 m.

Na ćwiczenia górskie ofiary katastrofy udały się w czwar­
tek o św iiie , a poszukiwrama za zaginionemi rozpoezzto dopiero 
w nocy, gdy stwierdzono ich nieobecność na wieczornym apelu 
Kilka patroli pogotowia ratowniczego udało się natychmiast w gó­
ry. gdzie znaleziono ciała wszy stkich czterech woj ikowych.

Jak przypuszczają, katastrofa nastąpiła wskutek zmiecenia 
alpinistów ze stoku przez obsuwające się masy śnieżne.

Oka?ia dla filatelistów
MONTREAL, Pal. Kanadyjski departament poczt ogłosił, 

że w czasie podróży króla Jerzego 6-go przeszło 100.000 listów  zo­
stało w'ysianych z pociągu królew skiego zbieraczom marek, któ­
rzy chcieli otrzy mać pamiątkowe znaczki ze specjalnemi stem pla­
mi Prócz tego wysiano około 20.000 listów oficjalnych

Wojna gospodyń z rzeżnikami
Kcbiety pikietują jatki

MONTREAL, Pat. Gospodynie (panie domu) miasta Yan- 
couver, skupione w organizacji „Housew,ives league" w ypow ie­
działy wojnę rzeżnikom, bowiem zaprzestali sprzedawania tań­
szych gatunków' mięsa, na których w myśl niedawno w7ydanej li­
stowy, ograniczono ich zj'ski, tak aby tanie gatunki uczynić dostęp 
nemi dla najuboższej ludności.

Akcja, polegajaca na proklamowaniu „Tygodnia bezmięs­
nego", w czasie którego kobiety pakietowały sklepy z mięsem, za­
kończyła się pełnem powodzeniem

1121 11
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Carbonell, żona dziennikarza, porodziła pięcioraezki: trzech chłop 
cow i 2 dziewczynki. Dzieci są zupełnie zdrowe Natomast sta 
mstki budzi obawy.
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Ty tu l oczywiście zuezorjen- 

tu je  czytelnika, bo nasunie myśl 
o przeszłości Mowa jednak  b l ­
uzie nie o jak im ś pobycie gene 
<tia Józefa Dow bora -  M uśnic­

k iego w W u m e przed laty, lecz 
o przyj e idzie  ak tualnym . P rzy ­
był do Wilna g en e ra ł  J .  Dowbor- 
Muśnicki z bronzu. —  przyby ł  i 
pozostanie w  Wilnie już na za­
wsze!...

K om unikaty  Towarzystw a 
Przyjaciół N auk  w  Wilnie poda­
ły  już że państw o  Leonostwo 
W ańkowiczowie ofiarowali do 
m uzeum  Tow arzystw a brouzo- 
w e  popiersie gen. J. Dowbora, 
w ykonane przez znakomitego 
rzeźbiarza S tan is ław a Jack o w ­
skiego. Cenne, jako dzieło sz tu ­
ki, papiersie to m a tern w ięk­
szą wartość, ze stan ie  się cią­
giem przypom nieniem  czynu I 
Polskiego K orpusu  na z iem a ch  
b. Wielkiego K sięstw a L itew ­
skiego i niezawodnie przyczyni 
się do stw orzenia  w  m uzeum  To­
w arzystw a P rzy jac ió ł  Nauk n a j ­
pierw  choć kącika a potem  (oby

Programy radiowa
WARSZAWA 

SobCva, 15 lipca 193!* ronu
6.30 Pieśń. 6.35 G im nastyka. 6.50 

Muzyka 7,00 DzienniK poranny 7 15 
Muzyka. 8,10 Z mikrofonem przez Poi 
skę 8,30 Przerwa. 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja po- 
'ucmiowa. 13,00 Przerw a. 14,45 „U Do 
rotkl w ogródku'" —  wesom audycja 
dla dzieci. 15,15 M uzyka popu larn i.— 
15 45 W iadom ości g ispodarcze 16 — 
Dziennik popołudniow y.- 16,10 Poga­
danka aktuaiua. 16.20 Koncert 16,50 
,,Co sję dzieje w gniazdach" — poga­
danka. 17 00 M uzyka taneczna z dan 
cingu „Cate Club" 18,00 Polskie pie 
»ni chóralne. 18,30 Płyty. 19,00 „Przez 
siedem mórz du lectmiu w zgórz". —
19.20 Rezerwa. 19,30 Audycja dla Po­
laków zagranica 20,00 Melodje ziemi 
polskiej. 20 25 Audycja cha wsi. 20,40 
Audycje informacyjne. 21,00 Melodje 
filmowe i taneczne 23,00 O statnie wia 
uomości dziennika w ieczornego. Komu 
r.ikat meteorologiczny. 23,05 W iadom o 
ści z Polski w  języku niemieckim. —

WARSZAWA 
Nieazjela, 16 :pca 1939 ronu 

7.00 Sygłvat czasu i pieśń „Ave Ma­
ria". 7.05 Audycja dia wsi. 8,00 Dzień 
nik poranny. 8,15 koncert poranny.— 
9,00 Regjonairra transm isja z Inowro­
cławia i Kruszwicy. 10,30 Muzyka — 
11.57 Sygnał czasu i he jm ł z Krakowa. 
12,03 Poranek muzyczny. 13,00 W >- 
jątk> z Pism Jozefa PusudsKiego. 13,05 
Przegląd czusopism. 13.15 Muzyka o- 
bia-dowa 14,45 „Czytam y Mickiewi­
cza" : —  „Pan T adeusz" 15,00 Audy­
cja Jla  wsi. 16,30 Recital fortepiano­
w e  17.00 Audycja św ietlicowa Kola 
Młodej W si w Szwejkach. 17,20 „K tó 
odpow ie?" — audycja. 17,35 Podw ie­
czorek przv mikrofonie. 19,00 Pow ­
szechny T eatr W yobrażaj. 19,20 Płyty. 
20 10 Audycje informacyjne. 21.15 — 
Muzyka taneczna. 23,00 Ostatnie wia- 
domoś, i dziennika w ieczornego. Ku- 
munikat meteorologiczny. 23,05 Infor­
macje w języku niemieckim. 23,13 — 
Informacje w języku angielskim.

WILNO 
S>bota, 15 lipca 1939 roku

6.56 Pit-iń poranna Patrz program 
w arszaw ski. 13,00 W iadom ości z mia­
sta i prowincji. 13,05 Progratn na dzi. 
sia;< 13,10 Mata skrzyneczka w uprać. 
Cioci Hali. 13,25 O rkiestra U. Bou.an- 
gt-r i L. Szczepańska (piosenki) 14,00 
Chwila Obrony Przeciwlotniczej. 14,05 
D. c. muzyki z płyt. 14,30 „Czyje t0 
jest?" — kw adrans speakera. Patrz 
program  w arszaw ski 15.15 Muzyka 
o ,polarna. Patrz proeram  warszaw ski.
16.20 Koncert ork. mandol. „K askada" 
pod dyr. K SkinJera. PaUz program  
w arszaw ski. 17,00 Koncert symfonicz­
ny. 17.30 „Co interesuje słuchaczy?"— 
pogadanka muz. A. W yleżyńskiego. 
17,40 Recital skrzypcowy A. Poleskie­
go Patrz program  w arszaw ski. 19,30 
Audycja dla Polaków zagranic,}.— 
Patrz piogram  w arszaw ski. 20,25 Au­
dycja dla m*odzieży wiejskiej: ,Rolni 
cza służba młodzieży wiejskiej1' — po 
gadanka inż. Z. Charkiewicza. 20,35 
Wheńskie wiadomości sportow e. Patrz 
program  w arszaw ski, 23,05 Zakończe­
nie program u.

BARANOWICZU 
Fala 577 mtr. Sygnał Rąbka K. O. P. 

Sobota, 15 hpca 1939 roku
6.56 Pieśń poranna. 13,0u W iado­

mości z naszych sltron. 13,10 Koace-* 
obiadowy. 13,55 Nasz program . [},00 
Koncert popołudniowy. 17.00 Koncert 
symfoniczny. 17.30 „Co interesuje siu 
chaczy" — pogaaanka muzyczna. — 
17.-10 Recital skrzypcowy. 20,25 Andy 
z;ja dla młodzieży wiejsl i-i] 23,05 Za­
kończenie programu.

w  nowym, rozszerzonym gm a­
chu!) całej sali korpusowej.

P o rtre tów  i popiersi g en e ra ­
ła  jest kilka W M uzeum  W ojska 
w Poznaniu  zna jdu je  się popier- 

. sie d łóta  Pajzderskie j i p o r t re t  
pędzla Ostrowskiej. W M uzeum  
Wojska w W arszawie — popier­
sie dłóta D urka i p o r t re ty  pędz­
la Kamieńskiego i Podoskiego. 
Własność rodziny generała  stano 
wi popiersie dłóta Jez iorańskie­
go

Popiersie dióta ua-ekowskiegG, 
będące własnością pp. S te fao j’ 
z hr. Broel -  P la te rów  i Leona 
Wańkowiczów, p ierw otnie było 
przeznaczone dla M uzeum W oj­
ska w  W arszawie Już  było prze­
kazane dyrekcji  M uzeum, gdy 
nagle snraw a się skom plikow a­
ła w sku tek  osobliwego potrakto­
w ania przez dyrekcję  M uzeum 
wspamałego d a ru  i  wielkiej w ar  
tości dzieia sztuki Oitazało się 
mianowicie, że bodaj na p o d r y ­
wie uchw ały  jakiegoś kom ite tu , 
d la  popiersia gen DowBora-Mu- 
śnickiego w  sali I Polskiego Kor 
pusu  nie znalazło się nnego 
rmejsca, jak., na  oknie, so lo  któ 
rego stoi w ypchana  'b ia ła  n ie­
dźwiedzica Murmanczykow!...

T rudno  było o gorsze miejsce! 
Popiersie ginęło wobec ogromu 
niedźwiedzicy i było źle widocz­
ne w skutek  konieczności pa trze ­
nia pod s-wiatło. In te rw enc je  i 
pro tes ty  nie pomogły: jakieś
względy nakazywały dyrekcji 
po trak tow ać dzieło sztuki w  t a ­
ki sposób, aby  przedstawiało się 
ono jak najm niej korzystnie! 
Nic też dziwnego, że ofiarodaw ­
cy cofnęli swoją decyzję i poszu 
ka l i  Muzeum, k tó re  d a je  gw a­
rancję  poważnego trak tow an ia  
dzieł sztuki i  obiektyw nego s to­
sunku  do ch lubnej przeszłości z 
oitresu w a lk  o niepodległość

W ten  sposób popiersie t r a ­
fiło do Wilna, z czego należy się 
cieszyć podwójnie. P rzedew szy- 
stk iem  dlatego że Muzeum w  
Wilnie wzboeac.ło się dziełem 
wielkiej sztuki; po d rug ie  zaś 
dlatego, że Wilno, jako daw na 
stolica ziem W Ks. Litewskiego, 
ma, jak  Poznań i Warszawa, po­
piersie G enerała  k tó ry  imię 
swe u trw a li ł  w  dziejach ziem 
kresowych, waiczących o wy­
zwolenie.

A rtys ta  portre tow ał G enera­
ła  w  okresie choroby; to  też, za­
chow ując wierność, nadał tw a- 
rzy w yraz  nieco bolesny, asce­
tyczny, k tó ry  jednaK nie zaciera 
wielkiej siły i energji, jak ą  sie 
odznaczał Zm arły . U b ra ry  jest 
G enerał w m u n d u r  korpusow y 
bez żadnych odznak tv lko z 
krzyżem  Korpusowym na p ier­
si. Bronzowe popiersie sto na  
m arm urow ej płycie; s reb rna  t a ­
blica zawiera imię i nazwisko o- 
raz da ty  urodzeń’a i śmierci.

Popiersie gen. J Dowoota- 
Muśmck'ego jeszcze nie zostało 
ustawione w Muzeum, gdyż k u ­
stosz M uzeum  prof. Je rzy  Hop- 
pen znajduje  się na urlop.e, a 
M uzeum na letni okres jes t  zam­
knięte. Dopiero za nuesiąc mniej 
wiecej popiersie znajdzie swoje 
miejsce w salach Muzeum i bę­
dzie dostępne do oglądania.

Zaznaczyć należy, że T-wo 
Przyjaciół Nauk w Wilnie w  d.zia 
le rękopisów posiada iuż sporo 
ciekawych dokum entów , dotyczą 
cych osoby generała  Dowbora - 
Muśnickiego, a więc już sie za­
cz vna tworzyć jakby zaczątek 
mkiegoś archiwum , poświęcone­
go I Korpusowi i jego dowódcy.

Na to po w ir  ni zwróci c w iel­
ką  uw agę wszyscy Dowborczy- 
ey — zwrócić uwagę, no i w y ­
ciągnąć odpowiednie wnioski. 
Należy spojrzeć na Warszawę, 
k tóra  d a je  budując) DrzyKład.

Cały w vsiłek  stowarzyszenia 
Dowborczyków ,.Ku chw ale O j­
czyzny" w  Warszawie został skie

ro w a ry  na ratow anie, zbieranie 
i gromadzenie m ate r ja łó w  histo­
rycznych, Kom itet Historyczny, 
którego duszą jest genera ł Mie­
czysław Poniatowski, m a już po 
kaźne zbiory dokumentów’, akt 
wspomnień, prac d rukow anych  
fotografij i portre tów , a więc 
s tw arza  stopniowo warsztat na  
ukow y d ia  historyków, k tórzy  
za jm ą się opracow yw aniem  dzie 
iów Korpusu. Dziś już przy  ja ­
kiejkolwiek poważniejszej pra  
cy, dotyczącej I Korpusu, nie 
m ożna się obejść bez pomocy 
Kom itetu Historycznego; sczasem 
K om itet s tan ie  sie pow ażną in 
s ty tu c ją  naukow,ą. k tó ra  skupi 
w szystkich badaczy historji  n a j­
nowszej, poruszających zagad­
nienia, związane z życiem k re ­
sów W schoanich Rzeczypospoli- 
tej.

S ta ram em  K om ite tu  H istory  
cznego I Polskiego K orpusu  zo­
stała zorganizowana w  Muzeum 
Wojska sala I K orpusu  i w y d a­
n y  katalog z krótkim  zarysem 
dziejów w a lk  Korpusu. Przy 
czynnym  udziale członkow K o­
m ite tu  Historycznego został wy 
s tawiony w W arszawie pełen si­
ły  i w yrazu  p iękny  pomnik 
Dowborczyka dłota Michaia K a 
mieńskiego; obecnie zaś n a  cm en 
ta rzu  DowbcrczAkcw, oook kopii 
kopca Boprujskiego, -wznosi się 
gruoowiec z pom n kiem genera­
ła D owbora - Muśnickiego, ró w ­
nież dłota M. Kamieńskiego.

Słowem: Dowborczycy w
W arszaw ie dążą do 'tra towania 
wszystkich dokum entów  i pa­
miątek, k tó re  się zna jdu ją  w 
p ry w a tn y ch  rękach, oraz do spo 
pu laryzow am a w iedzy o czynach 
i w alkach  I Polskiego Korpusu.

Ta droga jest drogą p iaw dzi-  
w ych  żołnierzy I Polskiego K or­
pusu!...

N iestety  w Wilnie D ow bor­
czycy nie WKroczyli jeszcze na  
tę drogę. S tało sie tak  praw do­
podobnie dlatego, że w AV’lnie 
jest stanowczo za dużo Dowbor­
czyków nie ty le  au tentycznych, 
ile uro jonych  i nafabrykowa- 
nych masowo z pobudek nic 
wspólnego z wysiłkiem żołnier­
skim *me mającyęh. a w celach 
mezawsze czystych . i uczci­
wych.

Dziś jed n ak  położenie w yraź­
nie się zmieniło na korzyść. 
W brew  usta ia jącym  się ^ trad y ­
c jo m ',  n a  czele egzotycznego 
związku Zawodowych aw an tu r ­
ników w efektow nych m und  li­
rach s tanął p raw dziw y oficer 
I K orpusu, człowiek n ieskazite l­
nej uczciwości. Ten radosny 
takt, p rzekreśla jący  —  oby już 
na zawsze! —  stosunki sp rzy ja­
jące grasowaniu  samozwańców, 
należałoby w ykorzystać w celu 
zjednoczenia w ysiłków w szyst­
kich praw dziw ych żolmerzy kor 
pusowych. k tó rym  są drogie icli 
żołnierskie przeżycia j k tórzy  do 
cenia ją  znaczenie walk K o rp u ­
su. a zarazem  zdaią sobie sp ra ­
w ę z niedostatecznej wiedzy o 
dziejach Korpusu co raz. po raz 
d a je  się we znaki, sprzyja jąc 
najoardzie j bałam utnym  wiado­
mościom.

Wszyscy prawdziwi żołnierze 
I Po^kiego  K orpusu  powinni 
dołożyć starań  aby w  Muzeum 
T-w a Przyjaciół N auk oowNał 
kącik Korpusu, a w  dziale ręk o ­
pisów m ałe  arch iw um  ak t  ko r­
pusowych.

Kto ma jakłeKoLwiek pam iąt­
ki, dotyczące Korpusu, niech je  
ofiaru je  do T -w a P rzy jacm ł Na­
u k  w  Wilnie! Niecn w Wilnie 
wysiłkiem  żołnierzy Korpusu 
powstanie podobny do w arszaw ­
skiego ośrodek organizacyjny'1, 
s tw ierdzający troskę żołnierską 
o dobrą i t rw a łą  pamięć K o rp u ­
su, którego żołn .erzem  miało się 
zaszczyt być przed laty!...

W . C h a r k ie w ic z .

W terenie i na torach
Turyści muszą propagować na wsi sport

■Wszyscy w Polsce doskonale 
już o tem wiedzą, że wileńszczyz 
na jest rajem dla turystów, zwła­
szcza dla tych, którzy lubią wodę 
i słońce. Wileńszczyzna została 
hojnie wyposażona przez naturę 
w rzeczki, lasy i jeziora,

Nic też dziwnego, że z roku 
na rok przyjeżdża do nas coraz 
więcej turystów Nad bnegam i 
wód widzimy setki wypoczywają­
cych „mieszczuchów", a w lasach 
stoją rozbite namioty wycieczko
V. 1C7ÓW.

Przy tern wszystkiem powstają 
coraz liczniejsze schroniska tury­
stycznej « budowane z inicjatywy 
Ligi Popierania Turystyki, wzglęć 
nie władz szkolnych. Słowem tu­
rystyka kwitnie coraz bardziej.

W artykule tym pragnę omó­
wić znaczenie ruchu turystycznego 
z punktu widzenia wychowania fi 
zycznego i spoi tu

Uważam, że panowie turyści 
że ta licznie przebywająca na obo 
zach i wycieczkach młodzież szkol 
na może tanim kosztem dla władz 
państwowo - sportowych oddać 
kolosalne usługi wi propagowaniu 
sportu na wsi.

Ludność wiejska styka się prze 
cież bezpośrednio z turystami. Tu 
ry.ści obcują z wieśniakami. Na 
wiązują się b zażyłe stosunki. By 
wają wypadki, że niektóizy staTe 
przyjeżdżają na lato do tych sa­
mych miejscowości, a wiec jest 
wzajemne zaufanie. Ci właśnie tu 
ryści i „letnicy" powinni uświada­
miać wieś sporotowo.

Z'dawaloby się, że inicjatywa 
moja jest pierwszorzędna, że nic 
nie gowinno stanąć tutaj na przesz 
łtdcizic Jest jednak i tuta pewne 
„ate"‘. Otóż ci wszyscy P r  Pano 
wie Tunyści będą propagować i tu 
taj sport, jeżeb sami będą sportow 
cami

Niestety, nie możem> powie­
dzieć, znając dobrze nastawienie 
niektórych panów turystów, żeby 
jyfi oni przychylnie , usposobieni 
do sportu. Sport przez turystów 
jest traktowany całkiem inaczej. 
Uważają oni miedzy innemi za 
sport łowienie ryb na wędkę, czy 
też rzucanie kółek drewnianych, 
które trzeba nanizać na patyk al­
bo też bawiąc się w jakąś inną za 
bawę dziecinną i szczycą się tem. 
że są sportowcami, w swojem, o- 
czywiście mniemaniu.

Uważam, że z punktu widzenia 
propagandowego dobrze , byłoby 
dla panów turystów w sezonie zi­
mowym od czasu do czasu przy 
tej czy innej sposobności organizo 
wać jakieś bardzo ciekawe poga­
danki poglądowe.

I jeszcze jedna sprawa dotyczą 
ca niż- raczej samej techniki.

Przydałby się bardzo dla tury­
sty jakiś prospekcik krótki o spor 

W tej broszurce niech będą 
pouczenia jak grać w siatkówkę. 
Ile metrów ma mieć boisko i jak 
wysoko zawiesić trzeba siatkę. 
Warto żehy PUWF i PW w poro

zumieniu z poszczególnemi związ­
kami sportowemi wydal szereg na, 
rozmaitszych ulotek.

Ulotki mogą być bezpłatnie kol 
portowane przez pocztę, przez biu 
ra Orbis, czy związki propagandy 
turystycznej,

W Polsce stanowczo za mało 
zwraca się uwagi na zdrową pro­
pagandę sportu. Nasze władze 
przyzwyczaiły sie do tego, że 
dziennikarze piszą bezpłatnie i pra 
cują honorowo w sporcie dla do­
bra sprawy, że radjo daje o spor­
cie moc najrozmaitszych pogada­
nek, komunikatów i wiadomości 
nasze władze nauczyły się tylko 
krytykować i wymagać od tego 
czy innego dziennikarza, żeby da­
wał z siebie jeszcze więcej inicja­
tywy i zeby poświęcał dla sportu 
jeszcze więcej, niż dotychczas, cza 
su i co gorsze, bywają wypadki, 
że skłania się niektórych mniej 
„wytrenowanych" dziennikarzy do 
chwalenia tego, co nie zasługuje 
na pochwałę.

Mniejsza jednak o sam stosunek 
władz sportowych do prasy. Stwie 
rdzani jedno, że władze panstwo- 
v,'o - sportowe na czele z PUWF i 
1 W muszą koniecznie zająć się 
sprawą propagandy sporfu nie 
przez gazety i nie przez radjo. Nie 
przez panów oficerów pracujących 
w wychowaniu fiżycznem, a przez 
turystów, pi zez nauczycielstwo, 
przez starsze społeczeństwo ltp.

Uważam, że w Polsce propa­
ganda sportu i wychowania fizycz 
nego stoi na beznadziejnie niskim 
poziomie i jest bardzo ograniczo­
na w swej formie.

Będąc dziennikarzem, nie mo­
gę maczej myśleć i mówić, że pra 
sa i radjo to potęga.że te dwa czyn 
niki sprzężone razem mogą bar­
dzo wiele zdziałać, ale tutaj trzeba 
wystrzegać się nietylko monoton- 
ji, i szablonu. Trzeba pamiętać ró 
wnież i o tem, że są ludzie, którzy 
z zasady sportu w gazetach nie czy 
tają, a głośniki radjowe zamykają 
momentalnie jak usłyszą  g ło s  Tro  
janowskiego, czy zapowiedź audy 
cji sportowej. Musimy wierzyć, że 
jest ich coraz mniej i że usporto- 
v renie soołeczeństwa posuwa się 
stale i wzrasta procentowość tego 
usportowienia

Muszą być ulotki sportowe. 
Muszą być jakieś bardzo tanie bro 
szurki i prospekty rozdawane dar­
mo turystom i młodzieży wiejskiej. 
Powie mi ktoś, że przecież są licz 
ne wydawnictwa, że Ksiągarnia 
Wojskowa drukuje cale tomy o 
sporcie, że sam Junosza Dąbrows- 

wydal zapewne z tuzin książe­
czek. Zgoda, ale proszę zgodzić 
się ze mną, że na wsi książeczki te 
nie będą czytane. Musi powstać 
całkiem nowa ,jlite.ra iu ia“ poglą­
dowa — jak gazeta ścienna —  mó 
wiąca wyraźnie i głośno o  potrze­
bie uprawiania sportu i wychowa­
nia fizycznego nie dla interesu i 

t.-go c 'v  innego praż. 
pana porucznika, kapitana, czy

Motatkf r a d j e w e
Katowic w  językach obcych

codzienne audycje informacyjne
Rozglo^nii Polskiego Radia w Ka­

towicach nadaie w godzinach wieczór 
nycn audycje informacyjne w języ­
kach: slow ickim . czeskim i niemiec­
kim.

Od dnia 15 lipca r. b. audycje in- 
iurnia-yjne w językach obcych nada­
wane będą w zfniemonej kolejności:

godz. 20.00 — 20.05 audycja w is- 
zyku słowackim,

godz. 20.05 — 20.15 
języku czeskim,

audycja w

godz 20 15 — 20.25 audycia w  ję­
zyku niemieckim.

Audycje w  językach obcych, które 
—  jak nam donoszę — t>ą z w>elkiem 
zainteresow aniem  słuchane, nadaw ane 
są codziennie z wyjątkiem dni św ią­
tecznych

Mistrzostwo koszykówki XPW.
Dziś o godz. 10-ej na boisku I Po o tw arciu  m istrzostw o go 

przy ul. Kolejowej 19 rozpoczną dżinie 10-ej, dalszy ciąg zawo­
r ę  dw udniow e m istrzostw a piłki 
koszykowej KPW. z udziałem  
następujących  drużyn: KPW
Fom orzam n z Torunia. KPW  
Orzeł z W arszaw y KPW. Olsza 
z Krakow a i K PW  Ognisko z 
W iln a .

dów nastąpi o godz. 17-ei. a dq- 
kończenie odbędzie się w nie 
dzielę o godz. 11-ej.

Zaw ody zaDow;adają  się in ­
teresująco. Kolejarze w  p ik ę  ko­
szykowej rep rezen tu ją  wysoki 
poziom sportowy.

Niedzielne rozgrywki o wejście da ligi
Ju t ro  odbędą &ię w  Polsce 

następujące dalsze mecze o w ej­
ście do Ligi Państwowej:

w Starachowicach: SKS. S ta ­
rachowice —  Legja Poznań;

■w Toruniu: G ryf —  LKS.; 
w  Cnrzanowic Fablok —

(Jnja Sosnowiec:
w  Lublinie: Unja Lublin  — 

Ju n a k  Drohobycz:
w Łucku: PK S — Strzelec z 

Góx’ki;
w  P ińsku: ' KPW  Ognisko — 

WKS. Śmigły.

Mistrzostwa Polski w pływaniu
W dniach od 15 do 17 bm- roze- 

grZnę zasłaną na pływalni Ujejskiej 
w  Brebku 18-te mistrzostwa Polski w  
pływaniu i skokach. Zawody te będą 
jednocześnie eliminacją przed meczem  
naszych pływaków z Finfandją, który 
odbędzie się w  Helsinkach 30 i 31 bm.

Lista zgłoszeń do mistrzostw Pol­
ski obejmuje nazwiska najbardziej zna 
nych naszych pływaków. Na podkreś­
lenie zasługuje powrót do czynnego

życia sportowego Kazimierza Bocheń­
skiego, który zgłoszony zestal przez 
sw ój klub (AZS — W arszawa) n0 wy 
ścigu na 100 m. dowolnym.

Z uwagi na duże wyrównanie kia 
sy naszych pływaków, jak i na w y­
jątkowo staianne przygotowanie asów  
naszych na obozie trenera Sieppa w 
poznaniu, spodziewać się należy, że 
walki o  tytuły mistrzowskie bedą za­
ciekłe.

sołtysa, a dia samego siebie — 
poprostu dla zdrowia.

Turyści mogą tutaj oadac kolo 
salr.e usługi dla sportu na wsi. 0 -  
ni mogą stać się żywymi propagą 
torami sportu.

Turyści na wsi mech grają l 
wieśniakami w piłkę. Niech turyś­
ci na wsi organizują jakieś zawo­
dy sportowe, polegające, powied' 
my skromnie, na przeskoczeniu ro 
wu, czy rzuceniu, kto cialej, kamie 
nia polnego. Ten kamień zasiąpu 
może w zupełności kulę lekkoatD 
tyczną.

Powiedzieliśmy, że turyści po­
winni grać w piłkę. AAarn na my',li 
oczywiście piłkę siatkową, Z doś­
wiadczenia wynika, że piłka siat­
kowa na wsi daje się najłatwiej 
wprowadzić w teren. Niech więc 
wieś zacznie od piłki siatkowej, a 
potem sama już zainteresuje się 
lekkoatletyką i innemi sportami.

Trzeba rzucić w teren sprzęt 
sportowy i materjał propagando­
wy. Gazety z artykułami sportowe 
mi —  gazetami, radjo —  radjem, 
a ulotki, broszury —  broszurami

Turyści mogą w bardzo pręd­
kim czasie nauczyć np. okolicz 
nych wieśniaków pływać. Turysc, 
powinni uświadomić miejscowych 
mieszkańców wiosek i zaścianków 
o koniecznej potrzebie pływmnia, 
juz nietylko i  punktu wiazenia 
sportowego, ale poprostu bpzpie- 
czeństwa. Słowem od turystów v 
dużej mierze zależy postęp wycho 
wania fizycznego na wsi. Od nieb 

leży rozwój i propaganda 
To nic me szkodzi, że latem 

wdeśniak jest zajęty pracą w polu 
Chłop po swej .pracy z przyjemne 
ścią zagra w piłkę i zaDawd się z 
„panami" w „sport", a jak raz za 
smakuje tego właśnie sportu, to 
już z nim nie rozstanie się i póź­
niej sam będzie propagować spor* 
wśród swoich.

Pt l\VF i PW ma przed sobą 
bardzo szerokie pole działania. Ak 
cja ta nie wymaga specjalnych 
wkładów pieniężnych Zresztą w 
Polsce na sport wydaje się masę 
pieniędzy Znajdą się wdęc niewąt­
pliwie i na ten cel pewne skromne 
sumy, a skutek będzie niewątpli­
wie znacznie większy od dotych­
czasowych systemów, które jakoś 
nie bardzo trafiają w przekonania 

Trzeba wykorzystywać sytgac 
je i umieć wchodzić w teren nie je 
dną wąską i wydeptaną ścieżynką 
a nowemi drogami, które stoją o- 
tw'orem,

PUWF i PW ma przecież do 
sw:ej dyspozycji ogromny aparat 
organizacyjny. Aparat ten musi ru 
szyć lawiną - frontem ku wsi.

Turystyka to nie jest zagadnie 
nie interesujące wyłączne instytu 
cje turystyczno - krajoznawcze 
Sport nie może na turystykę pa­
trzeć z ukosa.

T u r y s ty k a  powmna b y ć  jedną 
z licznych form propagujących 
sport i wychowanie fizyczne.

I jeszcze jedno ważne zagad­
nienie. Wieś Jo turystyki nabiera 
coraz więcej przekonania. Prze­
cież poszczególny turysta zosta­
wia na wsi pieniądze. Turysta pła 
ci za: mleko, jagody, za kartofle, 
noclegi, słowem za wszystko 
nawet za łódkę, z której chce ko­
rzystać w czasie pobytu swegonad 
iezioreni Wieśniak korzysta z po 
bytu turysty u siebie. Jest więc in­
teres jiandlowy. Wieśniak zainte­
resowany jest materjalnie. Skoro 
wieśniak jest zainteisowany ma- 
terjalnie, to niewątpliwie stara się 
szanować takiego „pana", który 
płaci. A skoro szanujo to i słucha. 
Czyż trudno zrozumieć, że ten sam 
wdeśniak, który jedną ręką gar' u 
pieniądze, dnjgą grac będzie z tym 
samem „panem" w piłkę siatko 
v,ą.

Nikt inny na w-si w czasie latu 
nie zdobędzie tak wielkiego zaufa 
ma, iak właśnie turysta. /Gnicij® 
o to, czy zdobędzie on przez pie­
niądze czy nie — bo maio to nas 
powunno w danym wypadku iniere 
sować. Fakt pozostaje faktem żc 
turysta staje się panem i władcą 
prowincji Turysta ma wpływ >. 
-Wpływy te muszą być wykorzysta 
ne przez cznniki sportowe.

Na tym interesie, na ty stosun 
ku turystyki ze sportem można tv‘ 
ko zyskać,a nigdy stracić.

jar wan
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Modły na intencję 
Arcypasterza

w  Bazylice Metropolitalnej 
i w  kość. ;kW. Kazimierza

WILNO. — , W oelu uproszenia 
u Pana Boga łaski rychłego powro 
tu do zdrowia J. E. ks. Arcybisku­
pa - Metropolity Romualda jał- 
brzykowskiego z inicjatywy człon 
ków Wileńskiej Akcji Katolickiej 
dziś o godz. 20-ej w kościele sw . 
Kazimierza (o.o. Jezuitów') odbę­
dzie się adoracja Przenajświętsze­
go Sakramentu. W niedzielę zaś wj 
świątyni o.o Jezuitów ■odbędzie 
się druga nowenna w intencji 
chorego Arcypasterza Rozpocznie 
Sję ona o godz. 7 zrana. Również 
w Bazylice Metropolitalnej odby­
wa się podobna nowenna. Jest 
ona odprawiana o godz. 16 m. 30.

PROF. RUTKOWSKI W  WILNIE

W związku z chorobą J.E. ks. 
Arcybiskupa - Metropolity Wileń­
skiego. przybył do Wilna proi. 
Rutkowski z Krakowa

(O

STAN ZDROWIA AKLYPASTE­
RZA

Stan zdrowia chorego Arcypa­
sterza, mimo opieki lekarskiej, nie 
uRgł zmianie. We czwartek, 13 b. 
odbyło się konsyljum lekarzy miej 
rcuwj G  z udziałem przybyłego z 
Kra lew a  prof Rutkowskiego. W 
wyniku konsyljum jest brana pod 
uwagę możliwość operacji. Samo­
poczucie chorego Arcypasterza 
jest dorre. (r)

l o r  le lc re n t  t o p i s a s K t w a
w Starostwie Grodi kie/n
WILNO. W  dniu dzisiejszym re 

ferat bezpieczeństwa w Starost­
wie obejmuje po mgr. Radziwome, 
który został wice-starostą Wi) - 
tiockim, mgr. Aleksander Grygaj- 
tis.

P. Grygajtis w ciągu blisko dwu 
letniej pracy w referacie praso­
wym Starostwa dał się poznać ja­
ko inteligentny; zdolny urzędnik, 
wykazał dużą znajomość stosun­
ków i właściwe podejście do wszy 
stkich zagadnień związanych z je­
go resortem.

Można więc mieć nadzieję, że 
awans jaki spotkał mgr. Grygaj- 
tisa pozwoli jego władzom przeło 
zonym upewnić się, że dokonały 
właściwego wyboru na tak odpo­
wiedzialne stanowisko.

Dar Litwinowej na FON.
G-ŁĘBOEIE, M ieszkanka w si f l ry  

niew ssezyzna gm. parafjanow sk ie j, 
W incentjnia L itw inow a przekazała  n a  
FO N  5u-złotową obligację pozyczui 
narodow ej. O fiarność L itw inow ej za­
sługuje  na specjalne podkreślenie, 
gdyż je s t ona biedną wdową po inw a­
lidzie wo.ienrym , o trzym ującą za led ­
wie sŁ 6 gr 50 re n ty  inw alidzkiej 
oraz posiada ty lko  1 i pół ha g runtu , 
a m a na  u trzy m an iu  tro je  dzieci.

Zespoły dtielnlrnwc zbiórki n o
powstały no terenie Wilna

W ILN O . W  dniu ■wczorajszym pod 
przew odnictw em  d -ra  B rokow skitgo 
odbyło tsię posiedzenie sekcji zb iórko­
wej M iejskiego K om itetu  O bywatel 
snigo F unduszu  O brony N arodow ej, 
na k tóre  przy7by li przedstaw iciele  o r- 
ganizaeyj i stow arzyszeń społecznych.

N a w stępie dr. Krokowski p o in fo r­
mował zabranych o celach i sposobie 
dzia łan ia  sekcji zbiórkow ej, k tó ra  ma 
za zadanie zbiórkę złomu w rozm ai­
tych postaciach na teren ie  całego m ia 
sta W ilna.

Skolei d i B rokow ski omówił o rga­
nizacje p racy  te j sekcji, k tó ra  p ro ­
wadzić będą pow ołane do życia zespo

zbiórkowe n s  teren ie  w szystk ich  
•-iiiisai. atów. Po omówieniu strony  

organizacyjnej i w yiaśnieniu szczegó-

S c iu ia r z e  w S . t  P-

E D W A R D  M A K O W I E C K I

Makabryczne nabożeństwa w zborze Zielonoświątkowców
WILNO. W  Wilnie, jxx*ol>me 

zresztą, jak i na całym obszarze 
Ziem pófnocno wschodnich, dzia 
ła szereg sekt, agitując wśród wło 
ścian i robotników. Pow ażną rolę 
w tej akcji o lg ryw ają  pieniądze. 
Sekctenze dysponują mier-az w ięk­
sze mi kwotami, w ydrjąc mnóstwo 
rcffmąitgch pism, orukując książ­
ki „religijne", broszurki i t.p . Fun­
dusze te pocliodza jakoby z zagra 
nicy, ściślej zas z Anglji i ze Sta 
nów ż,jednoczonych, gdzie sekc>ar 
stw o rozrosło się do rozmiarbw, 
menotowanych dotąd nigdzie, i 
gdzie znajdują się będąj w szyst­
kie centrale poszczególnych zrze­
szeń sekciarskich.

MISJA BARBIKONSKA — CEN­
TRALA SEKCIARSTWA

W jednym z domów przy ul. 
Ludwisarskiej mieści się t. zw. 
„M isia Barbikońska". nosząca tez 
miano ewangelickiej, a  m ająca ró­
wnież swój oddział przy ul, T o­
ni, sza Zana na Zwierzyńcu Służy 
cna jakoby do naw racania żydów. 
Jak napraw dę j‘est z tent nawra 
cantem, trudno określić. Nato­
miast jest faktem stwierdzonym, 
że jej członKOwie, kolportując 
wśród biedoty żydowskiej druki 
książki sekciarskie, opiekują się 
biednymi, naw et ich stale dokar­
miają. To więc dość v ymowme 
wskazuje, iz mniej tu chudzi o 
rzekomo naw racanie żydów, ile 
raczej o  zamaskou aną opiekę ma- 
terjatną nad biednymi żydami.

Akcją Misji kieruje pewien amc 
rykanski żyd, który również dosc 
często uczestniczy w zebraniach 
innych sekt wileńskich. Ten w łaś­
nie kontakt zdaje się potwierdzać 
przypuszczenie, że Misja Barbi- 
kańska iesl centralą akcji sekciar- 
skiej w Wilnie

METODYŚCI

Najbardziej wrogo wobec reli- 
gji katolickiej są usposobieni m e­
todyści. W spom niana sekta pro­
wadzi nieubłagana waike z Ko­
ściołem Katolickim, ośmieszając 
Sakram tnty sw. i poszczególne 
praktyki religijne.

Metodyści gnieżdżą się w luksu 
sowym lokalu przy ul. Ofiarnej 4. 
Kieruje sektą meiaki Kobyliński,

WĘGIEL,™* K 5 1 
DRZEWi

n a ,j t  a n i e j
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w zespołach zbiórkow ych 
ćofconano w yboru kierow ników  tych 
fspołów , k tórym i zo sta li: na te ren ie  
lerwazego k o m isaria tu  naczelnik  D ą­

bi owgki (ul. K olejow a 13— 1), n a  te re  
nie drugiego ko m isarja tu  F ab jań sk i 
W ładysław  (ul. Śniegow a 31— 17), na 
terenie, trzeciego kom ie,arjatu akcję 
zbiórkow a prow adzić będą harcerze, 
p te ren ie  p ią tego  ko m isarja tu  S ta r i-  
■da.-w B atu ro  (ul. .P okó j 19), n a  te re ­
nie szóstego k om isarja tu  D utkiew icz 
(ul. AmoKoIska 12-f) i na teren ie  sió­
dmego ko m isarja tu  pik. Borotlzicz (ul. 
M iła 6-b).

K ierow nik  zespołu zbiórkow ego na  
le n n ie  czw artego ko m isarja tu  nie zo-

—  Ty! Hdzie smieccia sypisz? — 
kr.zyk ląt W incenty O. z Ponar, widząc, 
że sąsiad jego Karol J. w ysypuje w ia­
dro śmieci w kąt dziedzińca, m iast do 
śmietnika.

— Widzisz hdzie sypia, dyfc nazo 
pytasz sia? odrzekł zaczepnie są ­
siad.

— A na to, had, pytam  sia, co 
sto razów tobi nakazyw ał żeb sypał 
śmiećcia prosto do kotucha a nie do- 
wkota, bo tylko smród od tego na 
cały podwórak rozchodzi sia i wolmii 
wid przaciwni dla całego narodu!

—  Ot, sama hiupstw a dlatego! 
B) lo oh czym mówić!

.— Ouszam! Powubenasz uważyc 
inoja słowa, bo w-szystkie sonsiady na 
ciebi żato sia, a inaczaj w ynas/ajsia 
won! Pojm ujesz?!

—  Ach ty, hrądziaha! W ygaszać 
sia mnie każesz?! Ot, patr.zaj, ceb 
w raz ciebi sam ego nja wynieśli!

To rzekłszy, gw ałtow ny sąsiad rzu 
cii się z pięściami na miłośnika porząd 
ku i higjeny i sprał go na kw aó ie  
jab łko!...

Wincuh Maraotny

s ta l jeszcze ustalony , a  nazw isko je ­
go będzie podane osobno.

K ierow m ey zespołów z b ió rk o w y c h  
utw orzą we w łasnym  zakresie  zespoły, 
k tó re  na  teren ie  poszczególnych kom ’ 
są rja tó w  p rzy s tąp ią  do właściwej 
i kcji.

Od dina 15 b.m. zosrały zlikw ido­
w ane ze wTzglęidów technicznych woj- 
'kowe pomocnicze punkt_ z b ió rk i '  zło­
mu metalow-ego przy ul. K ościuszki 3 
i na placu Jezu ick im  5.

W szyscy ofiarodaw cy moca sk ła­
dać złom w cen tra lnym  punkcie zbiór 
kowym p rzy  ul. P iłsudsk iego  67

b. ruchliwy organizator. On to  w 
zimie ściąga 4o lokalu sekó. mło­
dzież, organizuje chory, urządza 
przecułtawienia.,.. On to  w lecie 
kręci się po wózystkich targow is­
kach, wc*ska wieśniakom broszu­
ry i pism a sekdarsk ie  i wabi ludzi 
do swego „domu modlitwy"... On 
to wreszcie sprawuje godność naj 
wyższego „kapłana", odprawia 
nabożeństwa, udziela rad. w ska­
zówek i porad. Dzięki więc jego 
wysiłkom, sekta już liczy około 
100 wyznawców płci obojga, cho- 
chiaż teren wileński w  pracy sek 
ciarskiej należy do najmniej wdzię 
cznych.

ZIELONOŚWIĄTKOWCY

„Zielonoświątkowcy" albo 
„chrześcijanie staroewarugeliccy“ , 
z pośród wszystkich sekt w W il­
nie maią najoryginalniejsze naoo- 
żeństwa. Dolegają one na tern, że 
jeoen z kierowników sekty, w ystę­
pujący w charakterze „objawione­
go proroka", wchodzi na jakieś 
podwyższenie i wzraeając się do 
zgromadzonych seaciarzy zaczyna 
bez związku pow tarzać oderwane 
wyrazy. Początkowo wymawia je 
spokojnie, głosem przyciszonym, 
potem mówi coraz giośniej aż 
wreszcie zaczyna kizyczeć. Krzyk 
zaś ten przemienia się wkrótce w 
jakieś histeryczne wycie. A koń­
czy się ten makabryczny popis ję­
kami i płaczem. Oczywiście nie 
przechodzi to na zebranych bez 
w o ztoia.

Zbór zielonoświątkowców mie­
ści się na ul. Kitowskiej, w  pobli­
żu apteki. Sektą, która liczy oko

ło 100 członków, kieruje niejaki ] 
Panko przy wydatnej pomoct „sio 
stry G g i" . Zielonoświątkowcy 1 
rekrutują się przeważnie z pośród 
enńgrai.iow rosyjskich: praw osła­
wnych i staroobrzędowców, lo  
też językiem, najczęściej tam sły- 
: zanym, jasl jeżyk rosyjski. Nie 
rzaako też słyszy się i żargon ży­
dowski. żydzi bowiem mają stały 
kontakt z członkami sekty. W  lo­
kalu sekry istnieje biu/o pośred­
nictwa pracy a ia  dziewcząt. Z n- 
słuo j.g o , poza sekciarzami, korzy 
stają tylko żydzi, żydzi zresztą 
mają daleko ściślejszy kontakt z 
»ektą. Oto nieraz widziann w zbo 
rze zie^nośw iątkow ców  g.tipy 
dziec* żydowskich, w idziano rów ­
nież i otai szych żydów.

Zielonoświątkowcy, podobnie 
jak i metodyści, obok popularyza­
cji swoich haseł, prow adzą sy­
stematyczną walkę przedew szyst- 
kiem z prawosławiem , chociaż 
przy każdej okazji także ciskają 
gromy i na Kościół katolicki.

Doda i my jeszcze, że daliami-, 
które zielonoświątkowcy świętują 
są: wtorki, piątki i niedziele. W 
tych też dniach odpraw iają oni 
swoje „nabożeństw a", które ouby 
vvają się w godzinach wieczor­
nych.

INNE SEKTY

Poz? wjrniiefliouemi sektami, 
istnieją w Wilnie domy modlitwy 
baptystów , adw entystów  (sobot­
ni ków) i innych zrzeszeń sekciar- 
skich, O nich napiszemy osobno.

A D W O K A T  
obyw atel Ziemi M ohylew skiej. pow. bych ow skiego  

zm arł po k ró tk ich  c ierp ien iach , opatrzony  św. S akram entam i 
dn ia  13 lipca  1939 r. w  w ieku ła t 68.

E kt,portacja z dom u żałoby przy ul. M ickiewicz i 42 oabędzie się 
d n ia  15 D. m. o godz. 8.45 do kościo ła św . Ja k u b a , gdzie zostan ie  

odpraw iona m sza żałobna.
Pogrzeb z tegoż kościo ła  nastąp i o godz. 16-ej on ia  15 b. m, 

na cm en tarz  św. P io tra  i P aw ła  na  A ntokolu.
O czem zaw iadam iają Żona i Dzieci.

Z życia katolickiego

i  i i i ń u  w  ń i i t f
z ogniem z Rossy na Wawel

Na uroczystości sierpniowe, 
przygotowuje się w Polsce wiel­
ka atrakcja 13-stu sztafet. Wyru
sza one z pobojowisk i miejsc 
związanych z czynami Wielkiego 
Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego oraz jego żołnierzy. Szta­
feta wuleriska, jako pierwsza z po 
śród trzynastu wyruszy z Rossy z 
ogniem wziętym z mauzoleum i 
ma go donieść aż do Krakowa, 
gdzie na Wawelu na dziedzińcu 
ro7.pali ognisko w dniu 6 sierpnia.

Ażeby tani przybyła o czasie 
akurat 6 sierpnia musi wj ruszyć 
Wilna z Rossy o godz. 18, już w 

dniu 2 sierpnia.
Trasa biegnie przez miasto na­

stępującemu ulicami: Piwną, Ostro 
brainską, Wielką, Zamkową, Pla­
cem Katedralnym, Mickiewicza, 
Sierakowskiego, św. Jacka, Zakre 
tawą, Piłsudskiego, Most Raduń- 
ski, Aleją żwirki i Wigury, pi zez 
Ponubanek do Czarnego Boru. 
(18 km.)

Z Czarnego Boru sztafeta po-

hiegnie przez powiat wdleńsko - 
trocki przez Jaszuny, Soleczniki 
do Bieniakoń (42 km.), skąd prze 
biegnie trasę powiatu lidzkiego 
(69 km.) przez Werenćw, Bastu- 
ny i Żynnuny do Feliksowa. W  Fe 
iiksowie będzie na godz. 5 m. 51 
rano w dniu 3 sierpnia. Tam prze 
każe ogień sztafetom grodzieńskie 
go okręgu iii Zw Strzeleckiego.

Do naszej wileńskiej sztafety 
zgłosiło swój udział wojsko: (4
patrole Dywizji Legjonowej) i na­
stępujące ornanTzacje społeczne: 
1) Junackie Hufce Pracy, 2) Zwią 
zek Strzelecki, 3) Federaeja, 4) 
Związek Rezerwistów, 5) Związek 
Adodej Polski, 6) Związek Osad­
ników i t.d.

Gospodarzem tej oryginalnej 
niewątpliwie efektownej atrakcji 
jest Związek Strzelecki. Fodokręg 
Wileński, który udziela bliższych 
informacyj w godzinach urzędo­
wych, ul. Wielka 68. Dalsze szcze 
goły podane będą za dm kilka .

J- T.

cSla lu d n o ś c i  W S In a

WILNO W prowadzone dla ludności maski przeciwgazowe 
nowego typu, będą już niebaw em  do odb.oru w LOFP. przez tych, 
k tó rzy  maski te  poprzednio zamówili. Następnie m aski bedą do­
starczone w szerszej rozsprzedaż.y. Dla uniknięcia natłoku  zarów ­
no p rzy  zapisach na  zakup sprzętu  przeciwgazowego, jak  i przy 
sprzedaży jego Wileński O kięg  Wojewódzki LO PP ze względów 
czysto technicznych zw raca uwagę na  konieczność zaopatryw ania 
Gę ludności w sprzęt obrony indyw idualnej w  sposób stały  lecz 
ciągły rozłożony w  czasie.

Poza zasadniczem zabezpieczeniu dróg oddechowych pr*,ed 
gazami bojowymi, jakim  jest m aska pgazowa, został w prow a­
dzony do użytku  ludności cywilnej p row izoryczny sprzęt indy­
w idualnej obrony przeciwgazowej w  postaci maseczek z miałem 
węgla aktywnego.

Wobec tego, ze do czasu całkowitego zaopatrzenia ludności 
w  maski upłynie  jeszcze pew ien czas, koniecznem  fest z uw agi na 
szczególne w arunki obecnej chwili zaopatrzenie  się ludności w 
maseczki z węgla aktywnego.

Niska ich cena, wynosząca zaledwie zł. 2,30 oraz fakt, ze n a ­
w e t obok m aski przeciwgazowej moga być użyteczne (na w ypa­
dek w yczerpania  się pochłaniacza, uszkodzenia m aski i  t. d.) sp ra­
wiają, ze pieniądze w yda tkow ane na zakup tej maseczki zostaną 
w ydane  celowo.

Prowizoryczne maseczki węglowe mogą obecnie być n ab y ­
w ane w każdej ilości w  placówkach L O PF

WIZYTACJA ORGANI7ACYJ AKCJI 
KA TOLICKIEJ

WILNO. Z ram ienia Arrhidjecezja! 
nogo Instytutu Akcji Katolickiej w 
Wilnie Ks. Gedymin Pilecki przepro­
wadzi w izytację organizacyj Akcji Ka 
tolickiej w szeregu parafjach archidje 
cezji wileńskiej. Obecna serja lustra- 
£yj rozpocznie się w najbliższy ponie­
działek, 17 bm. W  tym d iiu  ks wizy 
ta ta r Pilecki zwizytuje stow arzyszę 
nia w Wiszniewie koło Buhdanowa, 
Następnego dnia zostaną zlustrow ane 
organizacje w Zabrzeziu, 19 bm w 
Grodku koło Mołodeczna, 20 bm. w 
Rakowie, 21 bm. w Radoszkowiczacb, 
22 bm. w Krasnem nad Uszą i 23 bm 
w Olkowiczach i Bjti. Podczas lustra­
cji, wygłoszone zostaną odczyty o spo 
bobach organizacji obrony przeciwlot­
niczej na wsi. (O

300 KAPŁANÓW NA REKOLEK­
CJACH W WILNIE

W ciągu ostatnich dwuch tygodni 
odbyty się w Wilnie dwie serje reko 
lekcyj zamkniętych ala kapłanów . W  
obu serjach wzięło udział ponad 300 
księży wileńskich i przybyłych z te  
renu archidjecezji. Rokolekcie odby­
wały się w Serr.inarjum Duchownem i 
w Domu Rekolekcyjnym w Kalwarji 
Wileńskiej. Ćwiczenia w Seminarjum 
prowadził o. rektor W antuchowski, a 
w  Domu Rekolekcyjnym ks. prałat 
Lubianiec i k.s. Stanisław  Mifkowski.

W  przyszłym tygodniu rozpocznie 
się w Wilnie trzecia serja rekoiekcyj 
kapłańskich. W  rekolekcjach wezmą 
udział księża z całej archidiecezji, (r)

Wyłączenie prądu elek­
trycznego

WILNU. W aobotę dnia 15 lipca 
br. w godz. od 12 do 20ej spow^du 
przeprowadzanych robot rómontowycn 
—  będzie wyłączony dopływ prądu 
elektrj cznego na następujących uli­
cach:

Mickiewicza od 3-go Maja do mo­
stu 2w i I zyrrfecłtago,

Mickiewicza od pi. Łukiskiego do 
U bezpieczali Społecznej (strona nie. 
parzysta),

3-go Maja od Mickiewicza do Por
towej,

Portowa, Tartaki od lakóba Jasiń­
skiego do Mickiewicza, Jakuba Jasin. 
skego, Sierakowskiego, Stroma, Pod­
górna, Staroszłacłiturn?, Piaskowa, 
Władyczki, Suwalska, Lubelska. Teat­
ralna, Kamienna Zakretowa od Pias­
kowej do M, Pohulanki oraz M. Po­
hulanka od Zakrefowej do Teatralnej

Wycieczka uczniów 
na Litwą

WILNO. W drugiej połowie lipca 
•■b. uda się do Kowna wycieczka w y­
chowanków litewskiego gimnazjum 
in- Witolda Wielkiego w Wilnie

.BALSAMICZNA

KROMKA WiLEtttfcA

SOBOTA
Dziś ^  §
H enryka G* 

ju tro  
.Szkapi-ENAIP :

W schód sionoa g. 3.0i 

Zachód słońca g V.41

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU  
METEOROLOGICZNEGO USB 

W WILNIE
z dma 14 lipca 1939 roku

Ciśnienie środnie: 764
Tem peratura średnia: +  20.
Tem peratura najw yższa: 4- 24.
Tem peratura najniższa- +  10
O paa: —
W iatr: południowy.
T endencja barom .: bez zmian.
Uwagi pogounie.

PROGNOZA POGODY

w dniu 15 lipca 1939 roku
Pogoda naogoł słoneczna i cieph 

jednak z przejśęiou ym w zrostem  za. 
chmurzenia i z możliwością dosz^iu, 
zw łaszcza w dzielnicach zachód iii_n 
Słabe wiatry popołudniowe i południc 
wo - zachodnie. Skłonność do burz

DYŻURY APTEK
D ził w nocy d y żu ru ją  ap tek i N ałę­

cza (Jag ie llońska  1) A ugustow skiej 
l.Kijowska 2) Rom eckiego (W ileńska 
8 ), F rum kinów  (N iem iecka 23) R ost- 
kowskiego (K a lw a r  jsk a  31).

«Hotel irSt. Georgćs
w W i l n i e .
Pierw szorzędny 

Pokoie ygodne. c c  n j  t a n i e .  
Telefony w pokoiach.

( (  l  k o o u i  k i e m  )

< A < S E P I M < I
ba uwCi  b ó l .  p i i c z e n l e ,  
nrbrzrrńenla nóg. zmlękcro 
o dc i Ai .  k tó r e  p o  lei  kqp!e( |  
d o j a  s i e  u s u n ą ć  n o w s i  
p q s n o k c l e < T U  P r i e  o i i
w i y c i o  n o  e o u k o w a n l t s

WŁAMYWACZE W KUCEWTCZACH

WILNO W nocy za pomocą wyła 
mania okng skradziono z restauracji 
Olechnowicza Jana, w  Kucewiczch, 
odbiornik radjowy, wsrr. 365 zł. Ci sa 
mi sprawcy tejże nocy dostali się d« 
świetlicy strażackiej w  Kucewiczach, 
gdzie wyłamali drzwi w szafie, w kto 
rej byt przechowywany zwykle odbior 
nik radjowy. Kradzieży nie dokonano, 
ponieważ odbiornik przeniesiono po- 
PrŻednto do kancelarii Zarzadu Gmin­
nego

Hotel E u r o p e j s k i
w W I I n i •

pierwszorzędny, ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Windo oaobowal

ZEBRANTA I ODCZYTY
—  Nowe Prezydjum T-w a Pizeczw

gruiliczPgi Zebranie organizacyjne 
Zarzadu W ileńskiego W oiew. T-w a 
Przeciwgruźliczego wyłoniło na rok 
bieżący prezydium  w  następującym  
składzie: —  Prezes —  d. dr. lózet 
Tym iński; W iceprezes —  p. mec. lar 
Łuczywek Skarbnik — p. płk. W 
•Świaropełk - M irski, Sekretarz —  p 
dr S terar Gnoiński: Członek Zarzadu 
—  p. dr Kazimierz Manikowski

ROŻNE
— Zarząd Wileńskiego T -w a Sze­

rzenia Kulturv Sztuk Plastycznych 
podaje, iż otw ajzie w vstaw y rzeźb i 
p r i i  m alarskich ś. p. l.eony Szczepa- 
nowicz iw ej nastąpi w dniu 15 bm. o 
godz. 13,30 w lokalu w ystaw ow ym  
T -w a przv ul. Orzeszkowej l i -b .

—  W ycieczki dla Raajosiucliaczy 
Uczestnicy wycieczki w najbliższą nie 
dzielę uoad7ą się na catoazienna w y­
cieczkę autobusem  do Trok. gazie 
zw iedzą kościół Fam y. ruiny zamków 
kiaessę karaimską.

Biletc do nabycia w Związku Pio- 
pagandy Turystycznej —  ui. Mickie­
wicza 32, w sobotę od godz 12 do 
godz. 14 i od 17 do 19 w cenie 2 zł. 
50 gr. w obie stro in  od osobv.

Odjazd z Placu Orzeszkowej o go 
dzinip 7-ej rano punktualnie Powro* 
do W tina o godz 18-ej.

T E A T R Y  I iY Ic-Z i
— TEATR MUZ1CZNY „LUTNIA1. 

„Domek trzech dziew cząt11. Dziś po 
raz drugi tyartosc ioua  operetka „Do 
mek tr.zech dziew cząt'1, która w yw o­
łała ogulne uznanie

Artyści biorrcv udział w w ykoua- 
niu tego arcydzieła muzycznego z No 
chr>wiczówną, Dobritanką Karasic-wi- 
.czówną, Dorto/i, Aleęsandro.wićucm. 
W nickim  i Fołanskim na czele, tw orzą 
świetnie grany zespól

Roie Franciszka Szuoeria kreme 
świeżo pozvskanv artysta  op-row v, — 
chlubnie znanv Wilnu — Radzis'aw  
Peter.

Ceny le tiie . - W ycieczki korzy­
stał,’ z ulg biletowych.

Popołudnłówka jutrzejsza w „Lut­
ni11. Jutro o godz 4 15 ujrzymy roman 
tyczka operetke Lehara ..Skowronek11 
w obsadzie prem ierowej. Ceny propa­
gandowe.

Pdpowlidzi Redakcji
P. M arja Popto 'ek: Nieuprzejmy 

list Pani przekażemy nieobecnemu n a ­
razić autorowi. Naszem zdaniem au­
to r osobiście nie chciał urazić p. Po- 
piołka.

O f i a r y
NA F. O. N,

Bezimiennie — zł 2
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CEDUŁA 1 RZĘDOWA G’EŁDY 
ZBOŻOWA* - TOW AROW E]

I [.MARSKIE]

z dnia 14 lipca 1939 roku

Zyto 1 standart 15.25 15.75
żyto  1! s tan d an  15.00 i5.25
P szetica  biała ozima 24.50 25.--
Pszenica czerń ozima (m itlscow a)

23.—  24.—
Pszenica .jara jedno lita  I >tand.

22. 22.50
Pszenic* ja ra  zbierana 2 stand

21.— 22._
jęczmień II standart 18.— 18.50
jęczmień iii stanciart 17.50 18.—
Owies i standart 18 25 19.—
Owies II standart 17.50 18.—
Gryka I standart 22.50 23.—
Gryka II standart 22.— 22.50

M ąka ży tn ia  wyciągowa 0— 3u ju-oc 
30.— 31.—

Mąka żytn ia wyciąg. 1 A 0— 55%
27.— 28.—

Mąka żvtnia razow a 0—95 proe. —
,  ' 2 1 — 21.50

M ąka pszen. ga ł. 1 wye. (1—50 proe
44.50 45,50

M ąka pizen. grtt. ł-A  0—00>_ proc
43.50 44.—

Mąka pszenna gat. 2 50—60 proc.
34.— 35.—

M ąka pszou. gat. 2 CC — 65 proc 
2 9 ._  30.—

Mąka [v-zen. g a t. 3 65— 76 proc 
22.—  22.50

Mąka pszen. pastewna 15.— 16.—
Otręby żytnie przem iału .-ilandurt.

10 50 11.—
<m«arnłiia«n*t. tost a. -‘.uatcs

O tręby pszenne średnie przem, st.
11.- 11.*0 

Lubin niebieski 10.25 10 75 
Lubin żółty 13 75 14.25j
Siemię lniane bez worka b. 00% ’ 

44.25 45.251 
r M akucłii ln iane w taflac l

24.50 25.—  , 
Makuchy słonecznikow e w ta liach

17.— 17 30 
M akucb r rzepakow e w ta liach

11.50 12.— ! 
Len standaryzow any: j

Wycz. masz. b N r? 10 sk. 150,— 1
13.80 ‘.4,20 j 

Len uie.standaryzowany 
Len trzep W olożyn b. 1, sk. 216.50

17.70 13 10
Len trzepany .Mion- b. I sk, 216.50

14.60 15.— 
Kądziel Grodzieńska b I. sk. 200,-

w W i l n i e
19 lipca —  2 sierpnia 1939

są najlepszym  źród łem  zakupów  w p rzed ed n iu  zesomi IRrft) 1940 
O broty  do tychczasow ych  T argów  — Zł. 18.00fl.Q0P.—  

Kolejowe „k a r ty  uczestn ictw a", upraw nia jące  do 75 proc, ulgi 
w drodze  pow rotne j /. Wilna w y sy ła  bezp ła tn ie

B i u r o  T a r n ó w ,  Wi l n o ,  M i c k i e w i c z a  3 2.

££ \. łaśelciel Inżynier
W enuncjusz Ł A C I Ń S K I

• WILNO. ul. Z a w a l  n a  36. Tel. U-Sb; 5-05; 28-99:
p o I e c a

ARTYKUŁY, wodociągowe kanalizacyjne 
, BUDOWLANE. cem ent, gwoździe, papa okucia do pieców, kuchen

, i okna żelazne.
15.40 15.80; i ECHNTCZNE. ROLNICZE; pity, noże do sieczkarni, łopaty , łanezchy 

T arg. mocz. asort I '11.50/50 sk. 173,20 ; ŻEL AZO
q   q jo  Ceny hurtow e, przy w agonowych zam ów ieniach dodatkow e rabaly .

— i m w i w n — n n i —  i —  w. ■■!.. u  i m  u m »i n » m i »  i  ■nii»~r—  m  inri~inr-i— f t w w w w i i n W i  1 w  1 . ■

T arg. Wotoży-n I 11-50/50 sk. 173,20 (
10.30 10.70

ffliijta WjroMw tenteM

„ W S L J A ”
Wilfto, W. PO ilU L YNK V 5 

j p o lecam y : pensjonatom , dworom
,i i urzędom  tan ie  ao tro eza sse  meble 

oraz w szeiką galan terię , łóżka, wózki 
i k  A .1 A K 1 .

j ’ PK! filA/ Y KRZYZ TO UĄ- 
NJK SPOŁTC/GiMPTWA Z 

ARÓljĄ

Tylko siojc do zapraw  „IRENA“ 
j lodownie pokojowe „ALASCA" 
gw arantują trwałość i d o b rd . Do 
labycia yvc wszystkich pow aż- 

|  mejszych sklepach naczyń w Wil- 
* nic, i 4-cii yvojc'yództyvaih pód i- 

w schodnirli. Hurtownia l). H. 
„T. ODYNIEC" wt. I. Malicka ~ 
ul. Wielka 19, tel. 4-24 Wilno, 
ul. O strobram ska 27, tel. 30-24 — 
SZKŁO OKIENNE WAGONOWO 

I DETALICZNIE

L E T N I  R Z U D  J  A  D  Y
ważny ori 15 maja 1333 roku

W  * L n
Czas P O C I Ą G I P R Z Y C H O D Z Ą C E fj Cz as

przyjścia 
do W ilna

P r z y j ś ć * ®
z U  W  A  G  l

i odejścia 
z W ilna

!i

0,13
1,43

Grodna ‘ 0,01
Jaszun Kurs, codz. prócz dni pbśw iąiecznrch. 0,50

4,45 Lidy Kursuje w dni poświątec/.ne 4.13
5,32 Nowej Wi ejki Kors w dni .nbocze 4,41
5,42 I pndw arow a Kursuje 'v dni rob. i od 23. V' do 27 j 4,48
6,10 Królewszczv.znv VIII. codzietnie 1 4.57
6,32 Nowej W iitjki Kurs w  dni robocz? 5,05
7.03 Rudziszek 5,35
7,0.5 laszun Kurs w dni robocze 5.48
7,15 Olechnowicz 6,30
7.20 W arszaw y Gł.

• 6,38
7,22 uaranow icz Pol. 6,40
7,60 Nowych Swięcian 7,25
7,4-5 Warszaw-K Gł. 7,30
7,45 Nowej Wnejki Kurs u7 dni robocze 7,35
8,00 Temgale

Kurs w  dni robocze
.7.44

8,25 Zaw ias 7,53
8.35 Nowej \V i,ei\i
8,45 Wolczun 8,05
9,28 Rudziszek 8.15
<*,40 Nowej Wnejki 8.20
9.4.5 Zawias Kurs w dr.i świąteczne 8/25 

! 8,4010,34 L aidw arow a Kurs w dni świąteczne
10,5ó Jaszun

Kurs w ani robocze
j 8,56

11,01 Zawias 9,00
11.22 Nowej Wiiefki

Kurs. w dni sw. od 28. V, do 27 VIII.
1 9.00

11.42 L vrtup 10,88
11.45 Kowna 11.32
11 43 Lwowa 12,05
12,16 Nowej W neiki 12,25
12,81 Grodna 12,40
13,05 W olczun 13,10
13.2.5 Nowei Y iitpi, 13,34
11.15 Nowej Wileiki 13,40
14,25 Rudziszek 13,50
14.50 W arszaw y GI. 14.00
15.20 Królcwszczyznc 14,13
15,25 Porubanka Kurs w ani robocze 14,20
15,38 Molodec7iia 14,25
15.48 Rudziszek 14,35
15 50 Zemgale 14,55
16,07 W arszaw y Wil. 15,06
16,21 Zawias 15,15
16.32 Nowej Wilejki 15,23

16,3016,38 (aszun
17.08 Nowej WHęfki 15,38
17,35 Nowvch Swięcian 15.40
17,40 Rudziszek 15.50

16,0517,55 Nowej Wilejki
18,0.5 1 ardwau-owa 16,25
18,30 Oran ' 16,45
18,30 Nowei Wilejki 16-45
19,07 jaszun 16.46
19,10 Zawias Kurs w dni rob. prócz sobot 17.05
19,23 Nowej Wilejki 17,30
19,57 Niemna 17,50
20,17 Nowei Wilejki 18,09
20,40 Podbrodzia 18,40
21,01 Pudziszek 18,40
21,24 Nowej Wiiefki 18,51
21,31 Zawias 19,20
22,03 laszun 19.33
71.20 Lwowa 20,05
22,2* Zahacia 20,15
22,31 W arszaw y GL 20,30
22,35 Krolewszc.:vznv 20,40

22,50
( przez Molode-, no) 21,30

Zemgale 21.30
23,01 Zawias

Kur>. w dni św. od 2-S. V. du 27. VIII.
22,15

23,05 Ly.ntup 22.25
23,22 Now7e; \A iiejki 22,46
23,28 W olczun 23,05
2.1,35 Kowna 23,10
23,50 Nowej Wileiki 23.59
23,55 Zdolbunowa

P O C I Ą G I  O D C H O D Z Ą C E

O ń e j .4 c 
(1 o U w A G

La idw arow a
KróGwszczyzny
Grodna
La x l worowa
Nom ej Wilejki
Zawias
|as7.u n
Nowej W rcjki 
Nowej Wilejki 
Ł y itu p  
Wolczun 
Kowna 
Pudziszek 
Nowei Wiiefki 
Zdolbunowa 
Za wtas
Kroi A i szeferzny

(przez .Moloacczno) 
Zemgale 
W arszaw y GL 
Lwowa 
Zahacia
W arszaw v W il.
Nowej Wilejki
laszun
Zawias
Nowei Wiieiki 
Nowej Wilejki 
W otczun 
Rudziszek 
Nowej W iiijk'
Nowych ^więt.an
Nowej Wiiefki
laszun
Rudzisze c
Podbroazia
Zawias
Niemna
Nowej Wilejki 
Oran
Porubanka
Zemgale
Moiodezrzna
H-dziszek
Królewszczyzny
Zawias
Baranowicz Pol.
'■owej W iiejki 
W arszawy 1»'
Nowej Wilejki
Lyotup
Landw arow a
laszun
Grodna
Nowej W iitjki
Zawias
Podbrod.da
Nowej WŁeJki
I wowa
Pudziszek
K ow ia
Nowej Wiiefki 
Nowych bwięcian 
laszun 
Zawias
Nowej Whejki 
W arszaw y Gi.
Nowei Wilejki
Nowej Wilejki
Wolczuti
Zemgale
Olechnowicz
W arszaw y Gi.
laszun

Kur.w dn. rob, i od 28. V 5i ?f.VIA o, ą. 
Kurs w dni robocze 
Kurs w dni robocze 
Kurs w  dn roboi ze 
Kurs w dni robocze 
Kurs w dstl u>Merc 
Kurs. ’.v dni świnie :;ir 23. \' do 

17 VIII.

Kurs w dni świąteczne

Kursuje todz. Prócz snhot rAhpjwydr

Kurs w In' robocze

fjursiuje w d n  robocze

Kuisuie w d n  robocze prócz sobót

Kurs. w d ii śvi od 28. V. do 27 VIII.

HELIOS Początek  o godz. 4-ej. A trakcy jny  pro ani-
1) K ochanek  kob ie t całego św iata  Hi mmi: 

B ruce w rozkosznym  film ie >• PRZYGODY WE MIŚ ^ 25^
2) DOROTIIYr LAMOUR i Jon  Hall b a r t e r

w egzotycznym  film ie yy 
j A trakcje  i ak tualnoścf.

orf f)4 gr.

REPREZENTACYJNE KINO ,.C A S l  N 0 “

M U  Wł ITMTi i f t l* *

Codziennie, od laszun do Lidy 
poświateczne

CASINił d la  w szystkich! 
Wielki program .

W szy9ev di, CA SIN A: 
1) Nowa kreacja  WALLACE’A B E E R Y

II D A R N O Z J A < i*

2) F L 1 P  i F L A P  g , .  J  ^  3 b ł S (< Ceny biletów
jako  bandyci w film ie y | ' Balkon 25, P a r te r  od 54 gr.

C hrześcijańsk ie Kino „ S  W I A T O W l D“ , M ickiewicza i .

„DYPLOMATYCZNA Z0HA“
W  rolach g łów nych: Konda, Grossow na. Ćwiklińska, Halama,
Ceny m iejsc od 25 gr. Żelichow ska, Żabczyńsk.,  Zmcz i inni

w 2-ch k inach  „ M U Z A "  (liimpdzlia SJ
słynny  an tynaz istow sk i film

ty tu ł o ryg. 
„C oniessions

of a Nazi S p \ ‘
Początek w k in ie  „Pan* o g. 2-ej. Początek w k in ie  „M uza” o g. 12-ej

„ P A H “  (Wielka 4?) w  2-ch kinac
słynny  anty naz

Z E Z N A N I E  S Z P I E G A

6 G E 0 S Z E N G E
Ubczpie.czamia Społeczna w< Pin-j 

sku ogłasza przetarg nieograniczony i 
na nadbudow ę 1-go piętra nad apteka 
gmacńn Ubezpieczalni S]x>tecznti w
Pińsku.

Kosztorysy ślepe można nabyv ac 
codziennie w Ubezpieczalni pokój nr 
16 w godzinach od 10 — 12 w czasie 
Jd dnia 15. VII do dnia 2S. V'! do 
godz. 12-ej kiedy nastąpi otw arcie 
kopert.

Koszt nabycia kosztorysu sieptgo 
3 zt.

birnr. ubiegające -uę o roboty
wispomniane powunny z-lożyć w kasie 
Ubezpieczalni wadjum w .wsokości 
1 % od sumy oferowanej-

Ubezpieczaiuia zastrzega tobie pra 
wo wyboru oferenta niezależnie od
■wysokości oferowanej sumy, jak za-
ró w io  zastrzega sobie ewentualność 
nie uwzględnienia żadnej z ofert i u- 
nieważnienia przetargu.

Dyrektor Ube/pieczalni

Redaktorzy dziaiow: WlaóyWaw B odak
zeiow icz — recenzje m uzyezn ,

PRYW ATNA 8- LETNIA SZKOLĄ  
KRAW IECK A P.M.S

Pińsk, P iłsudsk iego  43 — t,cl. 275 
przygotow uje wykwalifikowane, zawo 
dowo praeow niczkj do życia gospodar 
czego jtrzez teoretyczne i prak tyczne 
kształcenie zawodowe z uw zględnie­
niem potrzebnego  w ykształcen ia  ogól­
nego. oraz przez wychowanie społecz­
no obyw atelskie. Św iadectw o ukon 
czenia szkoły u p raw n ia  do sk ładania  
egzam inu na czeladnika. K andydatk i 
obow iązuje ukończenie 6 . 7 oddzialow 
7-klasowe., szkoły powez. O płaty  szKoi 
t.e: wpisowe 10 zł., op la ta  szkolna 10 
1. miesięcznie, kaucja 5 zl. P rzy  szko 

!e is tn ie je  in te rn a t — op ła ta  za cał­
kow ite u trzym an ie  25 zł. mi<3sięcznie 
p łatne z góry. P odan ia  o  przy jęcie  do 
szkoły p rzy jm uje  K an ce la ria  — Pińsk, 
P iłsudskiego 43 oa d n ia  1 czerw ca do 
dn ia  1 lipca 1939 r . w pierw szym  te r ­
minie i od 15 s ie rp n ia  do 1 w rześnia 
lir. w drugim  term in ie . Do podan ia  na 
leży dolnczyó: 1 ) św iadectw o szko l­
ne. 2 ) m etrykę urodzenia, 3) św iade­
ctwo szczepienia ospy. 4 '  ży d  Kry s 
kandydatki

Dyrekcja,

PRY W ATN A  SZKOŁA PRZYSPO­
SOBIENIA. W GOSPODARSTW IE  
RODZINNEM I g o  STO PNIA P.M.S.

Puisk, Piłsudskiego 43 — tel. 275
kształci ua sam odzielne gospodynie 
w zakresie prow adzenia  gospodarstw a 

rodziny.
K andydatk i obow iązuje ukończe­

nie najm niej 4-ch oddziałów szkoły 
pow szechnej. O płaty  szkolne: wpiso­
we 10 zł., op łata  szk. 5 zł. tnies. u a 
p ro duk ty  żywnościowe 5 zł. miesięoz. 
nie. P rzy  szkole is tn ie je  in te rn a t. O- 
p ła ta  za całkow ite u trzym anie 25 zł. 
m iesięcznic. Zapisy przy jm uje  KanCe 
ła r ja  Szkoły — P ińsk, P iłsudskiego 
43 w godz. 10 — 14 w[ dują, 1 czerw 
ca do dn ia  1 Lipca br. w pierwszym 
term in ie  i od 15 sie rp n ia  do T w rześ­
nia br. w drugim  term in ie . Do poda­
nia należy dołączyć. 1 ) świadectwo 
izko lne. 2 ) m etrykę urodzeuia. 3 ) 
św iadectwu szczepienia ospy7, 4) źyi-io 
rys kandydatk i.

K ie ro w n ic tw o .

K O M B IN E Z O N Y
dla Motocyklistów 
i Automobilistów
w w i e l k i m  w y b o r z e  
po najniższych cenach

„ A U T 0 T E C N N I K A ”
, Wilno, W ileńska 23. Tel. 11-16. 

W łaśc. Bolesław Poddany

Kupno i sprzedaż
KUPIĘ foiwark okoto 100 do 150 na 
Oferty składać z podaniem odległości 
od wody i stacji kolejowej. Wilno. 
Święcianska 1 (właściciel donniY

MOTOCYKL „BSA“ 350 cm. górno . 
zaw orow y — okazyjnie do sprzedania. 
Ul. Nikodema 14 m. 4.

ŁÓDŹ klepkową, now ą sprzedam  ta ­
nio. (5-osobow a, nadaje się do żagla i 
m otoru) — ul. Krzywe Kolo 11—3.

2 LETNIA suka, pudel b ro tzow y, do 
sprzedania niedrogo. Holendernia 5 ~  
m. 2

_ L  o  k  a  I e
MIESZKANIE 3 pokojowe, wszelkie 
w7ygody (lazieika - -  w ate i) — dc> 
wynaję/iia. Plac M etropolitalny 3 (vis 
a  vis mostu ZarzecznegoY 2178--3394

DO WYNA.IĘCIA 3 pokoje diuże ze 
wszysłkiemi wygodami, można z u- 
żywalnością kuchni, lub I albo 2 po­
koje: suche, cieple i słoneczne. Śnia­
deckich 4 /8  m. 9. 33 9 3 -2 1 7 7

N a u k a
POTRZEBNA na w yjazd nauczycielka 
rutynow ana, znająca dobrze: francu­
ski, łacinę i m atem atykę do przygo­
tow ania dziewczynki do egzam inów 
do kl. III gimn. Oferty kierow ać pro­
szę z wymienieniem w arunków : P (xz 
ta  (judogaje k /W ilna, folw. Górka — 
M ackiewiczowa.

Poszukują oracy
BUH ALTERKA młoda zdolna, z prak­
tyką w dużych Handlowych przedsm 
biorstw ach z pisaniem na m aszy tie- 
p rzjjm ic posadę. Oferty do Admini d r 
„Słowa" dla A. B.

MASZYNISTKA wykwalifikowana
przyjmie zastępstw o na sierpień, jak 
również przepisyw anie > wykazów7, ko­
respondencji. artykułów  i t. d. — do 
domu. Adres w Administracji „Słow a"

PRACOWNICA dom owa poszukuje 
pracy domowej do 1 lub 2 osób. Po 
siada dobre referencje. D owiedziei 
się. ul. Szopena Nr. 6 , m 9 Ślusarnia

PRACZKA poszukuje prania po do­
mach, posiada zaświadczenia. Dąbrów 
skiego 4 — 4.

R *0 2 n e
NIEW ID OM Y STR O IC IEL str.ń r-fei- 
dzo ta lic. pianina i forkpiany. Posia­
da poważne referencje Adres w Adrm 
nistracji ,Słowa".

spraw y młodzieżowe, 'eodor Bujnicki — recenzje tea tra ln e , dr. W ałerjan Charkiwicz — recenzje lite rack ie , Jadwiga D ziewulska —  recenzje te a tra ln e  w arszaw skie, p ro f hał Jo
W ładysław  L aw lyn  — sport, lir „zonryk Lubieński — info rm acje  polityczne polskie, W ładysław Lepkowski — .;roaika lokalna w ileńska, — Józef  M ackiewicz   repo rtaż  .społeczne,

Stanisław  Mackiewicz — polityka w ew nętrzna  i zagraniczna, K onstanty Syrewicz — spraw y społeczne i k u ltu ra ln e , K onstanty Szychowski — k ro n ik a  Ziem W schodnich, Marjan Szydłow ski — kron ika  sad owa, Barbara
T oporska — niedzielny dodatek  li te ra c h  Karol Ebyszew ski —  fe lje to u  p.t. w „W irze  s to lic y " .

Konto P. K. 0. Nr. 733.724 CENY OGŁOSZEŃ: w r a z  mWmeUowy I s ą ,a l t  w  tekście 60 gr. Za tekstem  40 gr. Komunikaty 
mrbni. 7a gr. Kronika -eJtlar miJi.m 1 zł. 'hrofcme lo  gr. za w yrrz . V. mmiorach świąteczn oraz z i.rowm cp o  25 % 

”oze, Z agrafłczne J 50 % dnozej Ogtoszei^ia cyfrow e w a z  ta b c jry c z . o 50 %  drożej UtófiJ o«to ł  w  *jrócw* \ t i  
tekstem  fr-cśoi szpaltow y. Adm. nie przyjm . zastrzeżeń co do nfejsea. Temiiny dnaku A i  ninnatracjj ree ^ 'w ią z u j*

W-r-dar* Stanisław M ackiewiat Wilno, drukarnia „Słowo", Zamkowa 2.


